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skie społeczeństwo. 


0 los półtora tysiąca górników 


W przededniu strajku na kopaln 
mbinacje niemieckich magnatów węglowych 


tysiąca górników, czy ko 


Rybnik, 12. 10. — W dniu 15 bm. 

ma być ostatecznie zamknięta kopal- 
nia „Szyby Jankowice* w Boguszowi- 
cach pow. rybnicki, gdzie przed nie- 
dawnym czasem załoga licząca prze- 
szło półtora tysiąca ludzi, rozpaczli- 
wie broniła tego warsztatu pracy 
przed zagadką. Strajkiem okupacyjnym 
a następnie — w ostatniej rozpaczy, 
=— głodowym, chciano wymóc na dy- 
rekcji zaniechanie unieruchomienia 
tej placówki przemysłowej. 
„. Obecnie — jak nam nasz korespon- 
dent donosi — wybijają ostatnie go- 
dziny, podczas których załoga, którą 
wszelkie obiecanki dawane, byle tyi- 
ko spokój był zachowany, zawiodły, 
zamierza walczyć o swoje prawa. Po- 
czątkowo łudzili się jeszcze górnicy 
„Szybów Jankowickich*, że czynniki 
kontrolne przewidzą grę dyrekcji ko- 
palni a raczej koncernu i jego polity- 
kę i przeszkodzą jej realizowaniu. 

Obiecano ulokować całą załogę na 
oddalonej o kilka kilometrów od Bo- 
guszowic i znajdującej się w Chwało- 
wicach kop. Donnersmarck noszącej 
nazwisko swego właściciela, który jest 
także właścicielem kop. „Szyby Janko- 
wice". Obecnie okazuje się, że zaledwie 
część załogi ma uzyskać pracę, reszta 
zaś podzieli los ludzi wiodących bez- 
nadziejny żywot bezrobotnego. 

Dótychczas pracownicy „Szybów 
Jankowickich'* szli na wszelkie ustęp- 
stwa w przekonaniu, że ci którzy ich 
uspakajali i dawali obietnice, będą 
konsekwentni i przyrzeczeń swoich 
dotrzymają. Rzeczywistość jednak. za- 
przeczyła tym przypuszczeniom. 

Groźba strajku na kop. Szyby Jan- 
kowice, strajku podjętego w obronie 
warsztatu pracy nie jest zwykłą groź- 
bą. W razie likwidacji załogi, wskutek 
czego pracę utraci niemal póltora ty- 
siąca ludzi, kopalnia będzie terenem 
niespotykanej dotychczas walki, zwła- 
szcza, że górnicy pracujący w kopalni 


A, 


Or 
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Walka o t. zw. „wikarówkeę“ a raczej o to, czy na miejscu starego budynku » 
ny na fotografji) czy też odsłonić widok na kościół 
Ostatecznie zwyciężyli zwolenn 


ciu już pod dachem i otynkowaną. 


widzą, iż eksploatacja szybu, w któ» 
rym pracują, może potrwać jeszcze 
kilka lat i że produkcja musi się o- 
płacać, gdyż ani dostęp nie jest trud- 
ny, ani węgiel zły. 


strowane pismo naro 


Marjacki — pasjonowa 
icy wybudowania nowej 
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wikarówki“ budować nowy (widocz- 
ła przed dwoma laty nietylko krakow- 
„wikarówki“, którą widzimy na zdję- 


Górnicy coraz bardziej zastanawia- 
ją się, czy nie mają do czynienia z 
nazwyklejszym dumpingiem niemiec- 
kich magnatów węglowych. Coprawua 
bez wielkiego może znaczenia, ale nie- 


Dyrektor min. komunikacji 
zginął w kałastrofie 


Zabity został również szofer samochodu, 


którym jechał 


także wicewojewoda poleski 


Brześć n. Bugiem. (PAT) Wczo- 
raj o godz. 16 na przedmieściu Brze- 
ścia n. Bugiem uległ katastrofie sa- 
mochód, w którym znajdowali się wi- 
cewojewoda poleski Radwański, dy- 
rektor departamentu drogowego min. 
nisterstwa komunikacji Siła-Nowicki, 
inż. Tryliński oraz szofer ministerstwa 


komunikacji. 

Przy mijaniu furmanki samochód 
najechał na drzewo i uległ rozbiciu. 
Dyr. Siła-Nowicki i szofer zostali za- 
bici. Wicewojewoda Radwański u- 
legł szokowi nerwowemu. Ranni prze- 
wiezieni zostali do szpitala miejskiego, 
a zabici do kostnicy. 


Jchórze z pod znaku „złotego środka“ 


a 
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zwykle charakterystyczne jest zaDa- 
trywanie górników na powody za- 
mknięcia, względnie unieruchomienia 
kopalni Szyby Jankowice. Otóż twier= 
dzą oni, że przyczyną takiego postępo- 
wania jest fakt zmiany niemieckief 
nazwy „Bluecher” na kopalnię „Szyby 
Jankowice“, to jest na nazwę poiską. 
Otwarcie mówi się, że zamknięcie tej 
kopalni jest najzwyklejszym aktem 
zemsty. 

Nie chcemy zajmować stanowiska 
w sprawie tych przypuszczeń. Nas ob- 
chodzi w tej chwili merytoryczna stro- 
na sprawy: utrzymanie kopalni i eks- 
ploatowanie jej, czy likwidacja. 

Sprawa ta wymaga natychmiasto- 
wego i radykalnego załatwienia. Nie 
trzeba dodawać, że. interes półtora ty- 
siąca robotników polskich winien być 
bezwzględnie stawiany przed kombi- 
nacjami niemieckich magnatów wę- 
glowych. 


Zderzenie dwu pociągów 


Vitry le Francois. (PAT.) W 
pobliżu stacji Mourmelon nastąpiło 
zderzenie dwóch pociągów. Dwadzie- 


ścia kilka osób odniosło rany. 


Zderzenie tramwaju 
z autobusem 


Londyn. (PAT) W pobliżm East 
India Dock nastąpiło zderzenie tram- 
waju z autobusem, 17 osób odniosła 
rany, 


Katastrofalny wybuch kotła 


Londyn. (PAT.) Przy wybuchu 
kotła w zakładach Southbank w po- 
pliżu Middlebough odniosło ciężkie 
rany 15 robotników. Dwaj z nich 
zmarli w szpitalu, pozostałym zaś po- 
mimo poważnych obrażeń nie zagraza 
niebezpieczeństwo utraty Życia. 


Wydalony z granie Francji 

Bayonne. (PAT) W wyniku 
śledztwa prowadzonego W sprawie 
tajnej agentury monarchistycznej W 
Saint Jean de Luz, działającej na 
rzecz powstańców w Hiszpanji, wy- 
dalono z granic Francji markiza de 
Agudo Olazabal. 


Bank Amerykański 
w ręku szwedzkiem 


Warszawa. (Tel. wł.) Po dłuż- 
szych pertraktacjach portfel akcyj 
Banku Amerykańskiego w Polsce zO- 
stał nabyty przez nową grupę kapita- 
listów szwedzkich. Kapitał akcyjny 
w banku wynosił 5 miljonów złotych. 

Na czele grupy szwedzkiej stoi ge- 
neralny dyrektor Union-Banku w Pa- 
ryżu Schónmeyer, który ostatnio po- 
wołany został do rady Banku Amery- 
kańskiego. (w) 


Proces b. insp. policji w Łodzi 


ty „ślepy Maks“ byl tylko konfidente? 


Co mówi akt oskarżenia — B. insp. Nosek zeznaje — Sprawa ańonimów — Na dyjecie 
u Bornsztajna — Zamienione futro — 0 Krzyż Niepodległości dla żydowskiego szan- 
tażysty — Pożyczka z K. K. 0. — Proces trwa A fs 


Łódź, 13. 10. — Zgodnie z naszą 
zapowiedzią, wczoraj na ławie oskar- 
żonych sądu okręgowego w Łodzi za- 
siadł podinspektor policji państwowej 
p. Zygmunt Nosek, były naczelnik wo- 
jewódzkiego urzędu śledczego w Ło- 


dzi, oskarżony z art. 26, 143 i 286 K. k, 
t.j. o wykroczenia służbowe oraz za- 
niechanie czynności służbowych w od- 
niesieniu do osoby, spełniającej prze- 
stępstwo, tudzież o inicjowanie pisania 


anonimów na innych oficerów policji. 


Rozprawie przewodniczy: ' wiceprezes 
sądu okręgowego -lllinicz, oskarża 
prokurator Skąpski. 

Akt oskarżenia stwierdza, że inspek- 
tor pozostawał w ścisłym kontakcie 
ze znanym na ruku- łódzkim Żydem 


Zegarki, obrączki i 
w dużym gD IST 
wyborze SZĄ | 

poleca A 


biżuterję 


i RZ w 


TEET 


ŁÓDZ, Piotrkowska 3 


B. KOWALSKI, — telefon 104-60 — 


Kupuje stare złoto i srebro. 
un 15418 


Bornsteinem, przywódcą  terorystów 
„Braci Mocnych* i „Dintojry”* i inter- 
wenjował na jego rzecz u przedstawi- 
cieli władz, tudzież w różnych wypad- 
kach okazywał mu pomoc. 

Oskarżony b. insp. Nosek wyjaśnia 
na procesie, że Maks Bornstein, zwa- 
ny „Slepym Maksem“, był mu potrzeb- 
ny jako konfident i dlatego posługi- 
wał się nim i pozostawał z nim w kon- 
takcie. Odnośnie anonimów wyjaśnia, 
że nie potrzebował uciekać się do te- 
go rodzaju wybiegów, gdyż chodziło 
o komendanta policji na m. Łódź, 
insp. Elsesser - Niedzielskiego, i na- 
czelnika wydziału śledczego, nadko- 
misarza Weyera, a obaj byli jego pod- 
władnymi. 

Na zapytanie przewodniczącego 
oskarżony Nosek udziela dalszych wy- 
jaśnień. Okazuje się, że b. insp. Nosek 
zabawiał się ze*,„ślepym Maksem“ w 
jego mieszkaniu na przyjęciach, a na- 
wet pokazywał się z nim publicznie w 
kawiarni, siedząc z nim przy jednym 
stole. 

Przewodniczący zwraca oskarżone- 
mu uwagę, że rola konfidenta winna 
być zachowana w tajemnicy i że raczej 
wskazanem było unikanie spotkań ze 
„Slepym Maksem". 

Na zapytanie sądu, czy oskarżony 
pozostawał na wikcie przywódcy „Din- 
tojry', „Ślepego Maksa", b. insp. Nosek 
stwierdza, że przez pewien czas był 
chory i wobec prezpisanią diety jadał 
u... Bornsteina. Na zapytanie sądu 
w sprawie kupna futra w firmie Ty- 
ger i Glater, insp. Nosek. wyjaśnia, że 
futro kupił sam, a potem „ślepy Maks“ 
zaproponował oskarżonemu w urzę- 
dzie śledczym, że zmieni je i istotnie 
zamianę przeprowądził. Chodziło po- 
prostu o to, że nabyto futro liche, a 
następnie Maks zamienił je na. lepsze 
i droższe, 


Sąd zadawał kolejno oskarżonemu 
zapytania w kwestji interwencji Naj- 
felda, zwanego „Fajwelem*, znanego 
w świecie przestępczym właściciela 
kawiarni „Atlantic” z ul. Piotrkow- 
skiej 48. Oskarżony p. Nosek przyzna- 
je się, że interwenjował na prośbę Ma- 
ksa, by policja zbyt często nie odwie- 
dzałą lokalu Najfelda, bo to „odstra- 
szą mu klientelę". 


Jak się dalej wyjaśnia, insp. Nosek 
opiekował się „Slepym Maksem“. Po- 
lecił go do załatwiania różnych spraw. 
M. in. interwenjował u ówczesnego 
starosty gródzkiego  Dychtalewicza, 
oraz u burmistrza Aleksandrowa p. 
Marjana Andrzejaka, by „Ślepemu 
Maksowi* przydzielono koncesję na 
biuro, choć Bornstein był analfabetą, a 
nawet słabo władał językiem polskim. 
Ujawniło się ponadto, że przyjaciele 
„Ślepego Maksa' zabiegali o przyzna- 
nie mu Krzyża Niepodległości i że 
opinje w tej sprawie udzielali były 
burmistrz Andrzejak, ówczesny staro- 
sta Rżewski i inni, n 

Świadek Grodzicki, administrator 
majętności Wójtowice, wyjaśnia, że 
dzierżawca tego majątku, Wolicki, 
miał spór z właścicielem Fenigsztaj- 
nem i wówczas inspektor Nosek po- 
znał ich z Maksem Bornsteinem w u- 
rzędzie śledczym, wyjaśniając, że Maks 
to załatwi. Interwencja Maksa miała 
dobre wyniki. Czuł on się w urzędzie, 
jak u siebie w domu, A gdy komen- 
dant policji na powiat brzeziński, ko- 
misarz Fichna, ostrzegał ich, że „śle- 
py Maks“ jest przywódcą „Dintojry** 
i niebezpiecznym przestępcą, Wolicki, 
po rozmowie z inspektorem Noskiem, 
zarządził pozostawienie Maksa na 
folwarku. 

Powołany w charakterze świadka 
były burmistrz Andrzejak przyznał, że 
był w najbliższej przyjaźni z Bornstei- 
nem. On to zapraszał Noska do Ma- 
ksa i wspólnie raczyli się ną przyję- 
ciach. On też inicjował akcję o Krzyż 
Niepodległości dla żydowskiego szan- 
tażysty. 

Andrzejak na pytanie sądu wyja- 
śnia, że gdy był naczelnikiem K. K. O. 
powiatu łuckiego, udzielił Maksowi 
800 złotych pożyczki. 

Po zeznaniach świadków zarządzo- 
no przerwę. Dzisiaj dalszy ciąg Toz- 
prawy. 
5 eard 
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Tajfun zabił około 1000 ludzi 


Cale wsie zostały zmyte z powierzchni — Powódź zniszczyła 


również całe 


Manila. (PAT). Wczoraj została 
nawiedzona grupa wysp Luzon przez 
katastrofę tajfunu o sile nienotowa- 
nej dotychczas na Filipinach, 

Tajfun spustoszył wyspy, powodu- 
jąc równocześnie podniesienie się sta- 
nu wody w zatoce Manili oraz wylew 
rzek. W prowincjach Nueva Beija 
i Pampana całe wsie zostały zmyte z 
powierzchni. Dotychczas donoszą o 


stada bydląt 


znalezieniu 500 zwłok oraz o 400 zagi- 
nionych, którzy prawdopodobnie za- 
tonęli. Powódź zatopiła również całe 
stada bvdła. 

Straty są bardzo znaczne. Połącze- 
nia telefoniczne z okolicą, nawiedzoną 
przez tajfun, są przerwane, Liczba o- 
fiar w ludziach rośnie z każdą go- 
dziną. 


Zaburzenia antykomunistyczne 
w Londynie 


Sztandar ż godłami sowieckiemi podarto w strzępy 


Londyn (ATE). Niedzielna mani- 
festacja komunistyczna we wschodniej 
dzielnicy Londynu doprowadziła do 
licznych starć. 

Pochód pod osłoną dwóch tysięcy 
policjantów po przejściu głównemi u- 
licami wschodniej dzielnicy Londynu, 
skierował się w stronę parku królowej 
Wiktorji, Licznie zgromadzona tam 
publiczność przerwała kordon policji i 
zaatakowała komunistów, Rozgorzała 
zacięta walka na pięści i laski. Policja 
musiała kilkakrotnie interwenjować, 
używając pałek gumowych, 

Po przywróceniu spokoju w okoli- 


cy parku Wiktorji dochodziło do po- 
nownych zaburzeń na dalszym szlaku 
pochodu. W pewnem miejscu zaburze- 
nia przybrały tak ostry charakter, że 
musiano zawezwać na pomoc rezerwę 
policji konnej. Na komunistów rzuca- 
no z okien domów talerze, garnki oraz 
inne przedmioty. Policja aresztowała 
kilkadziesiąt osób. 

W jednem miejscu publiczność zą- 
atakowała oddział komunistów, niosą- 
cy sztandar z godłami sowieckiemi. 
Sztandar ten podarto w strzępy. Zabu- 
rzenią trwały do późnej nocy, 


Blum apeluje do komunistów 


Mają wystrzegać się wszystkiego, co mogłoby zagrażać 
„frontowi ludowemtu* 


Paryż (PAT), Premjer Blum prze- 
mawiał w Lens. W kołach parlamen- 
tarnych zwracaja uwagę szczególnie 
na ustęp mowy, dotyczący większości 
rządówej. Uważają to za wyraźną alu- 
zję do ostatnich wystąpień komuni- 
stów oraz do tarć między rządem a ko- 
munistami.z. powodu zebrań propa- 
gandowych w Alzacji i. Lotaryngji. Uz 
stęp'ten brzmiał następująco © ‘6 

„Jesteśmy rządem „frontu ludowe” 
go", który ma zrealizować program 
„frontu ludowego". Powiedziałem to 
już w izbie i dziś powtarzam. Więk- 


winna również odda 


szość „frontu ludowego“ jest jedyną 
możliwą. Nie zgadzamy się na inną 
większość dla rządu. Jesteśmy wierni 
tej większości, Mamy wobec niej obo- 
wiązki, lecz ona również ma obowiąz- 
ki względem nas. Taką wierność jaką 
my jej okazujemy, powinna ona rów- 
Ho DRH a Ważą LA nam 
błę jakie mogliśmy. popełnić, : po- 
iędy, JAKIE z od lać od. i 
ności i wystrzegać się wszystkiego, co 
mogłoby 
mu“ na terenie parlamentu i kraju". 


Powsłanie w Palestynie kończy się 


Mimo odezwy arabskiego naczelnego komitetu, nawołują- 
cej do przerwania strajku i akcji terorystycznej, akcja sa- 
botażowa trwa dalej 


Londyn. (Tel. wł.) Arabski ko- 
rmitet naczelny ogłosił odezwy, w któ- 
rych zapowiada przerwanie strajku i 
akcji terorystycznej od poniedziałku. 
Odezwa ta wywołała ogólnie korzyst- 
ne wrażenie. Kupcy przygotowują się 
do podjęcia ruchu handlowego. 

Mimo odezwy jednak akcja sabo- 
tażowa trwa nadal, W pobliżu Betleem 
patrol wojskowy ostrzeliwany był 
przez Arabów. Dwóch napastników za- 
bito. W szeregu miast nadal utrzyma- 
ny zostaje stan wyjątkowy. 

Bilans ofiar rozruchów od połowy 
kwietnia do 9 października wynosi 
29 zabitych Anglików i 142 rannych, 
Żydów zabitych i rannych ponad 200 
oraz 200 Arabów zabitych. 


Jerozolima: (PAT) W » Pale- 
stynie daje się odczuć ogólne odprę- 
żenie. Około 20 tysięcy Arabów jest 
gotowych do podjęcia w dniu dzisiej- 
szym pracy. W Jerozolimie, Haifie 
i Wablusie panuje dziś od rana wiel- 
kie ożywienie. Większość sklepów 
jest otwarta, na przepełnionych śpie- 
szącymi do pracy robotnikami uli- 
cach podjęto ruch prywatnych po- 
jazdów i samochodów, 

Wczoraj wieczorem doszło jeszcze 
do odosobnionych incydentów, 

W  ooklicy Arce zabito żydow- 
skiego policjanta, a pod Tamra pod- 
palono uchodzącą z uszkodzonego ru- 
rociągu ropę naftową. 


Pogrzeb ofiar katastrofy 
ekspedycji polarnej 


W pogrzebie wziął udział prezydent republiki francuskiej, 
członkowie gabinetu, przedstawiciele parlamentu oraz kor- 


pus dypie 


Paryż. (PAT.) W uroczysto- 
ściach pogrzebowych ofiary katastrofy 
ekspedycji polarnej, prof. Charcot'a, 
wziął udział prezydent republiki Le- 
brun, liczni członkowie gabinetu, 
przedstawiciele parlamentu oraz kor- 
pus dyplomatyczny. 

Zwracała uwagę obecność guberna- 
tora Grenlandji Mikkelsena. 

Z chwilą przybycia do katedry 
Notre Dame, prezydent Lebrun powi- 
tany został przez arcybiskupa Paryża 


„kardynała Verdier. Po skończonej ża- 


łobnej ceremonji kościelnej, trumny 
ze zwłokami 21 ofiar katastrofy, spo- 
wite w trójkolorowe sztandary, usta- 


y 


wiono na katafalkach przed katedrą. 
Wartę honorową zaciągnęli przy kata- 
falkach oficerowie marynarki wo- 
jennej. 

Prezydent Lebrun, członkowie rzą- 
du, korpus dyplomatyczny i członko- 
wie parlamentu zajęli miejsca na try- 
bunie honorowej, zaś na średniej try- 
bunie rodziny ofiar katastrofy oraz 
jedyny pozostały przy życiu członek 
załogi „Pourquoi Pas*, Gonidec, 

Jean Perrin, podsekretarz stanu 
do badań naukowych, w stroju akade- 
mika wygłosił przemówienie żałobne. 

Po chwili oddziały wojskowe 


wszystkich rodzajów broni przedefilo- ! 


nas. trud- | 


zagrażać „frontowi Tudowe- 


Docent Dr. med. 


Benedykt Dylewski 
choroby uszu, nosa, i gardła. Wady mowy i głosu 
Łódź, Bandurskiego 12, m. 3 
Przyjmuje od 4 —6 po poł. Tel. 222-80 
u 17953 


wały przed katafalkiem, oddając hołd 
wielkiemu uczonemu i jego towa- 
rzyszom. 

Po defiladzie trumnę ze zwłokami 
prof. Charcot przewieziono na cmen- 
tarz Montmartre, trumny zaś pozosta- 
łych oifar katastrofy na inne cementa- 
rze, względnie na dworce kolejowe, 
ponieważ członkowie załogi „Pourquoi 
Pas* pochodzili z różnych prowincyj 
francuskich. 


Walki w Hiszpanii 

Madryt. (PAT) Specjalny wy- 
słannik agencji Havasa donosi: Na 
froncie Cebreros, San Martin de Valde 
Iglesias przez ubiegłą noc i dzień wczo- 
rajszy prowadzono walkę bez prze- 
rwy podczas ulewnego deszczu. Szcze- 
gólnie była czynna artylerja i karabi- 
ny maszynowe. 

Oddziały powstańcze atakują sil- 
nie w dalszym ciągu. Wojska. rządo- 
we stawiają skuteczny opór, nie ustę- 
pując ani kawałka terenu, zajętego 
wczoraj. 


Eksplozja pocisku 
Bern, (PAT). W fabryce amunicji 
Altdorf w kantonie Uri eksplodował 
pocisk. Trzy osoby zostały zabite, a 
trzy odniosły rany. 


Echa aresztowania 
komunistów w Wiedniu 


Wiedeń. (PAT). Policja prowadzi 
śledztwo w związku z dokonanemi 
w ostatnich dniach aresztowaniami 
komunistów w większości obywateli 
sowieckich, przybyłych do Austrji za 
fałszywemi paszportami. Celem ich 
przybycia było prawdopodobnie utwo- 
rzenie w Wiedniu ośrodka propagandy 
komunistycznej na Niemcy i Węgry. 
Ogółem aresztowana 11 osób. 


Jeszcze jedna partja 
polityczna 


Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
kombatanckich słychać, że grupa Tegjo- 
nistów-oficerów w rezerwie i w stanie 
spoczynku postanowiła przystąpić do 
organizowania nowej partji politycz- 
nej pod nazwą obóz narodowo-pań- 
stwowy. 

Grupę organizatorów stanowi po- 
dobno zespół trzydziestu. Ogłoszenie 
deklaracji ideowej programu obozu 
narodowo-państwowego nastąpić ma 
niebawem. Narazie werbowani są 
zwolennicy na poufnych zebraniach, 
których uczestnicy rekrutują się prze- 
ważnie ze sfer kombatanckich inteli- 
gencji pracującej. 

Należy wyjaśnić, że próba stworze- 
nia obozu narodowo-państwowego nie- 
ma nic wspólnego z przygotowaniami 
pułkownika Koca do utworzenia wiel- 
kiej partji rządowej. Możnaby nawet 
sądzić, że grupa trzydziestu, organizu- 
jąca obóz narodowo-państwowy, jest 
raczej dla pułkownika Koca zgoła nie- 
pożądanym objawem. (w) 


Habitacje na uniwersytetach 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister 
wyznań religijnych i oświecenia pu- 
blicznego zatwierdził następujące ha- 
bilitacje w kołach akademickich: na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra- 
kowie dr. Jerzego Fiericha jako docen- 
ta propedeutyki nauk rolniczych na 
wydziale rolniczym; na Uniwersytecie 
Jana Kazimierza we Lwowie: dr. Jana 
Smereki jako docenta filologji kla- 
sycznej na wydziale humanistycznym, 


Kto będzie starostą ż 
grodzkim w Łodzi? 


Łódź, 12. 10. Dotychczasowy 
naczelnik wydziału społeczno-politycz- 
nego w urzędzie wojewódzkim w Ło- 
dzi Kędzierski bezpośrednio po wy- 
borach został urlopowany i funkcje 
przejął dotychczasowy starosta grodz- 
ki w Łodzi dr, Wrona. Obecnie do- 
wiadujemy się, że naczelnik Kędzier= 
ski więcej na swe stanowisko nie 
powróci i dr. Wrona przejmie je na 
stałe, 

W związku z tem na wakujące sta- 
nowisko starosty grodzkiego w Łodzi 
wysuwana jest kandydatura obecnego 
starosty w Łasku, Jerzego Rosickiego, 
który dłuższy czas był wicestarosta 
grodzkim w Łodzi i zna doskonale te- 
ren Łodzi. (k), 


| 


| oo 2 


José Antonio Primo de Rivera syn 
byłego dyktatora Hiszpanji, przywód- 
ca faszystowskiej organizacji „Falan- 
gi“ został aresztowany przez komuni- 
stów w Alicante, gdzie usi' wał wy- 
wołać powstanie przeciw czerwonym. 
Wyrok na niego ma zapaść w najbliż- 
szych dniach. 
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Niedawno temu, kiedy nadeszły 
wiadomości o dewaluacji franka, rzu- 
cono się do szukania zabezpieczenia 
pieniądza. Więc akcje, więc kosztow- 
ności, więc nieruchomości, Place po- 
szły w górę bardzo silnie, domy rów- 
nież. Krótko ta haussa trwała, a sporo 
na niej potracono. 

Pęd do lokowania oszczędności w 
nieruchomościach zaznaczył się je- 
szcze wcześniej. Ruch budowlany już 
w tym roku był silny, a nie mniej sil- 
nie zapowiada się na rok przyszły. 
Podobno zgłoszono na rok przyszły 
1.200 nowych budowli gmachów, z cze- 
go większość domów cztero- i pięcio- 
piętrowych. Dawniej przeważały wil- 
le lub domki, przeznaczone dla jednej 
rodziny, teraz widać, że się idzie na 
budowę domów czynszowych i zarob- 
kowych. To postęp i normalizacja, 
przynajmniej jej zapowiedź. 

* 

W nadziei na rozrost stolicy prze- 
noszą się ludzie przeważnie na dalsze 
peryferje. Dzisiaj dojazd do ośrodka 
pracy w czasie 30 do 40 minut, to rzecz 
zwyczajna. Cieszą się mieszkańcy 
głównie na autobusy, których coraz 
więcej linij się tworzy. Mieszczuch 
przywyka już do autobusu, a odchodzi 
od tramwajów jako przebrzmiewające- 
go środka komunikacji. 

Bo teź doprawdy, staje się on za- 
wadą i w centrum i na ruchliwszych 
ulicach. Przebrnąć dzisiaj w tramwa- 
ju ulice ruchliwsze, w ośrodkach han- 
dowych i u zbiegu ulicznych magi- 
stral, to doprawdy sztuka: taki ścisk 
komunikacyjny, chaos, zwiększany 
różnorodnością środków lokomocji. 
Mamy tam bowiem i tramwaj i auto- 
bus i samochód i ciężkie towarowe wo- 
zy i platformy i dorożki i — człowieka, 
ciągnącego za sobą wózki albo dwu- 
kółki. 

* 


Ale kiedy dojdzie do motoryzacji? 
Czy nasze ulice odpowiadają jej wy- 
maganiom? A publiczność? A rowe- 
rzyści, nieprawdopodobnie lekkomyśl- 
nie jeżdżący? 

Narazie ruchu zwiększonego wozów 
motorowych jakoś nie widać, jakkol- 
wiek ulgi dla kupujących samochody 
obowiązują już od pół roku. Żebyśmy 
tylko przy organizowaniu motoryzacji 
nie palnęli jakiego głupstwa! 

Dopiero teraz okazuje się, jakie 
głupstwo palnięto przy budowie no- 
wego dworca! Zbudowano ledwo dwa 
tory, gdy życie woła o cztery. Już te- 
raz odciążono nieco główny dworzec, 


skierowując niektóre pociągi prawo- 
brzeżne na zapomniany dworzec 
gdański. Rok temu jeszcze mówiono 


o zamiarze zburzenia tego dworca, 
tymczasem obecnie już się go w opinii 
restytuuje. 

Co tu gadać: ruch nasz szwankuje. 
Koleje do niedawna były wzorem 
punktualności i wycezylowania, a te- 
raz poczynają się opóźniać i w czasie 
nadejścia i przy odejściu z Warszawy. 
Jeżeli pociąg się spóźnia przy odejściu, 
co doniedawna jeszcze było nie do po- 
myślenia, widać, że jakieś istnieją or- 
ganiczne mankamenty przy ruchu 
dworcowym. A coraz ich musi być 
więcej, skoro niema poprawy, a szwan- 
kowanie wchodzi w stan normalny... 


Trzeba przebić w tunelu podmiej- 
skim ścianę, ażeby znaleźć miejsce na 
budowę nowych dwu torów, których 
zbudowanie staje się koniecznością. 

* 

Utworzenie ogólno-krajowego ko- 
mitetu organizującego pomoc zimową 
dla bezrobotnych było połączone z uro- 
czystem zebraniem na Zamku. Przy- 
było blisko 300 osób z różnych sfer 
społecznych. Wiele osobistości przy- 
było specjalnie z prowincji. Te dozna- 
ły pewnego zawodu. Przypuszczały, 
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że będzie coś więcej, aniżeli zebranie 
czysto manifestacyjne. 


Zpośród zaproszonych rozmaitych 
osobistości politycznych z grup opozy- 
cyjnych nikt nie przybył. Gdzienie- 
gdzie podano wiadomość, jakoby za- 
proszenie miał otrzymać prezes Stron- 
nictwa Narodowego dr. J. Bartosze- 
wicz, ale informacja taka była mylna. 
Były natomiast niektóre osoby, stoją- 
ce na czele pewnych organizacyj spo- 


łecznych. 
WARSZAWIANIN. 


Podpalenie domów żydowskich 
w Budapeszcie 


Do zajść antyżydowskich doszlo również w okolieach stolicy 
Węgier 


Budapeszt. (Tel. wł.) Po zebra- 
niu partji chrześcijańsko-ludowej, na 
którem wygłoszono gwałtowne mowy 
antyżydowskie, doszło w Budapeszcie 
do zajść, skierowanych przeciw Ży- 
dom. Tłum wybił szyby w wielkiej 
synagodze budapeszteńskiej, a następ- 
nie zaatakował lokal redakcji żydow- 
sko-socjalistycznego pisma „Neprza- 


wa”. Policja przywróciła porządek, 
aresztując wielu demonstrantów. 

Do zajść antyżydowskich doszło 
również w okolicach Budapesztu, gdzie 
zostało podpalonych kilka domów ży- 
dowskich. Na ścianach domów i syna- 
gogi demonstranci wymalowali wiel- 
kie swastyki. (mz)» 


Wyrok w procesie o zajścia 
w Krasnymstawie 


23 oskarżonych skazano na kary od 8 miesięcy do 3 lat wię- 
zienia, 14 oskarżonych uniewinniono 


Krasnystaw. (PAT.) W proce- 
sie o zajścia w Krasnymstawie za- 
padł dziś wyrok, mocą którego zo- 
stali skazani: Czesław Pomian na 
3 lata, Józef Staszuk 2 i pół, Józef 
Zelisko 2 i pół, Sura Git 1 i pół, Ka- 


Podniosle uroczystości 


tarzu przy kościele. Obok grobowca na 


odbyły się w nie dzielę przy udziale 


tarzyna Marczewska 2, Piotr Dąbski 
8 mies., Jan Pruszkowski vel Kanciu- 
kowski 1 rok, Michał Wyrostek 2 la- 
ta, Paweł Wujcik 8 mies., Stanisław 
Slebioda 1 i pół, Jan Stankiewicz 2 
i pół, Stefan Stankiewicz 3, Stanisław 
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NA 
parafjan 


ikotysię 
w Słunj. w pów. pozn, Z cmeniarząa miejsc przeniesiono uroczyście prochy 4 
slupskich, poległych w walkach pod Zbąszyniem, do nowego grobowca na cmen- 


tablicy wmurowanej na parkanie cmenta- 


rza uwieczniono nazwiska 70 parafjan słupskich, poległych w wojnie światowej, w 


powstaniu wielkopolskiem i w wojnie polsko - bolszewickiej. 


darami o barwach narodowych trumny 


ciele miejscowych organizacyj na barkach 


katafalku z czterema trum-nami solenną 


łat Wilkans, który też w otoczeniu licznego duchowieństwa prowadził 
Patrjotyczne kazanie wygłosił kapelan grupy leszczyńskiej 


proboszcz w Baku. Podczas uroczystości 


Przesłonięte eztan- 
przenieśli bracia poległych i przedstawi- 

do grobowców. W kościele odprawił przy 
mszę św. dziekan wojsk polskich ke. pra- 
kondukt. 
ks. Kuliszak, obecnie 
przygrywala orkiestra wojskowa ułanów. 


Uczestniczyli w nich jako przedstawiciele władz starosta dr. Jerzykowski i z ramie- 


nia dow. O. K. VII. Poznąń, kpt. Sęk. 


Na zdjęciu fragment uroczystości w kościele 


Korowal 2, Władysław Latosz 6 mies., 
Stanisław Pruszkowski vel Kanciu- 
kowski 1 rok domu poprawy z zawie- 
szeniem na 3 lata, Franciszek Cieślak 
3 lata, Antoni Bobel 2 lata, Marianna 
Banaśkiewicz 2 lata, Stefan Szambe- 
lan 8 mies. z zawieszeniem na 4 lata, 
Antoni Marszycki 8 mies., Bronisława 
Szambelan 2 lata, Wacław Chytros 1 
rok z zawieszeniem na 5 lat i Stefan 
Daniel 3 lata. 

14 oskarżonych uniewinniono. 

Wszyscy oskarżeni, którzy otrzy= 
mali karę od 1 roku wzwyż, pozostali 
w areszcie, inni zostali oddani pod 
dozór policji. 


Zawieszony starosta 


Warszawa. (Tel. wł.) Starosta 
powiatowy w Brześciu nad Bugiem 
Koślacz został decyzją ministerstwa 
spraw wewnętrznych zawieszony w 
wykonywaniu swoich funkcyj. (w) 


Sprawa Parylewiczowej 

Warszawa. (Tel. wł.) W sprawie 
Parylewiczowej przesłuchano dotąd 
około 600 świadków. Akta obejmują 
już 15 tomów. W ostatnim czasie za» 
wieszono w urzędowaniu notarjusza 
w Przeworsku Kuźniarskiego, który za 
pośrednictwem Parylewiczowej starał 
się o stanowisko rejenta w Nowym 
Sączu lub Nowym Targu. W Łucku 
został aresztowany prezydent miasta 
Stefan Wasilewski, (w) 


Na uboczu 
Prawdomówność żydowska 


Przykładem, jak Żydzi umieją wy= 
ssać z palca całe wielkie, a nieistnie- 
jące problematy — czytamy w „Warsz. 
Dzien. Narodowym — jest zajmujący 
niemał całą kolumnę artykuł w łódzkiej 
„Republice* p. t. „Z za kulis Stron- 
nmictwa Narodowego“. Artykuł ten za- ` 
wiera od początku do końca zmyślone 
„informacje“ o rzekomych niesnaskach 
w Stronnictwie Narodowym w Łodzi 
i w nowoobranym narodowym klubie 
radzieckim. 

Brak poprostu miejsca na prosto- 
wanie wszystkich kłamstw „Republi- 
ki“. Ograniczymy się da jednej, typo- 
wej próbki. 

„Republika” pisze: 


„Ponieważ nie umiano rozwiązać 
tego dylematu, do Łodzi przybył wi- 
ceprezes zarządu głównego Stronnic- 
twa Narodowego, Bielecki. Natych- 
miast zawiesił on w prawach człon- 
ków pp. Zielaka, Pawlickiego, Mi- 
chalaka, Grochowskiego i Szezepa- 
niaka. zapowiedział odbycie sądu 
partyjnego i rozpoczął próby w kie- 
runku zażegnania publicznego skan- 
dalu.“ 


Prezes. Bielecki od czasu wyborów 
wogóle w Łodzi nie był (wyjechał w 
poniedziałek powyborczy). Ani pp. 
Zielak, Pawlicki, Michalak, Grochow-= 
ski i Szczepaniak, ani nikt inny, za- 
wieszony za nic i przez nikogo nie zo- 
stał. W Stronnictwie Narodowem w 
Łodzi panuje najzupełniejsza harmo- 
nja. 

Akurat w wigilję ukazania się ar- 
tykułu „Republiki* odbyło się pierw- 
sze zebranie narodowego Klubu ra- 
dzieckiego. Na zebraniu tem władze 
Klubu wybrano... przez aklamącję. 
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Szkodliwe pojęcia — „Kulturalna“ inercja i hasła nijakiej „kultury“ żydowskiej — 
Wszystko zaczyna się od początku... — Złudzenia i nasza odpowiedź 


Kraków, w październiku 

Jednen z najszkodliwszych pojęć, 
stworzonych przez żydowską masone- 
rję, a niestety jeszcze ciągle rozpo- 
wszechnionych wśród naszej inteli- 
gencji, jest pojęcie kultury, ujętej w 
szczególniejszy sposób, bardzo dla Ży- 
dów wygodny. Spotyka się wielu lu- 
dzi, wysoko wykształconych i bardzo 
inteligentnych, którzy jednak tem ży- 
dowskiem pojęciem silnie są przesiąk- 
nięci i, co gorsza, w praktyce je sto- 
sują, 

Według nich nie wolno walczyć 
zdecydowanie i otwarcie, musi się być 
natomiast w działaniu „objektyw- 
nym". Oburzać się można na kogoś, 
ale poza oczy; potępić czyjeś działa- 
nie, ale tak, by go sobźc nie zrazić; 


widzieć można wyraźnie wroga, ale 
jawnie walczyć z nim nie wypada, bo 
a nużby ktoś posądził o szowinizm, 
o jednostronność! Raczej dozwolić na 
szerzenie się zła, raczej walkę z nim 
zostawić tłumowi niewykształconemu 
i nie stojącemu na takich wyżynach 
umysłu, jak ci „kulturalni“. Tłumowi, 
który ma mniej wiedzy ścisłej, ale 
więcej serca. A jeżeli wróg bezczelny 
i szkodliwy znajduje się na tych sa- 
mych wyżynach stanowiska, „kultu- 
ry“ czy nauki, to musi być tem bar- 
dziej dobrze traktowany, bo „kultura 
nie pozwala na powiedzenie mu w 
oczy, co jest wart i na bojkot żydo- 
stwa. Ci „kulturalni“ ludzie nie zdają 
sobie sprawy, ile szkody narodowi 
przynoszą; ile złą szerzy się przy ich 


„kulturalnej“ inercji. 

A przecież kultura, to właśnie stałe 
cechy zachowania się, które oprócz 
opanowanią wewnętrznego i zewnętrz- 
nego, odznaczać musi jasny i pewny 
światopogląd oraz pozytywne ustosun- 
kowanie się do jednych zagadnień, a 
negatywne do innych, a co za tem 
idzie, bezwzględna i bezkompromisowa 
walka o zwycięstwo tego właśnie po- 
zytywnego programu Takich iednak 
prawdziwie kulturalnych ludzi, zdecy- 
dowanych w działaniu, dziś jeszcze na 
szczytach naszej inteligencji nioma 
zbyt wiele. Zanadto te szczyty prze- 
siąkły tendencyjnie od tak dawna roz- 
szerzanemi hasłami nijakiej „kultury“ 
żydowskiej, 


Te właśnie sfery, wśród których 


mieści się szereg szanownych skąd- 
inąd nazwisk, podjęły myśl, by znaleźć 
w Polsce „złoty środek“; by stanąć 
między obozem narodowym, a żydo- 
komuną, by nie walczyć z nikim i jak 
najmniej w ten sposób zrobić sobie 
wrogów. I to dzieje się właśnie teraz, 
gdy czerwona zaraza bez rękawiczek 
i bez żadnego pardonu toporem i po- 
żogą wali w świat chrześcijański i roz- 
bija narody według dyrektyw impe- 
rjalizmu żydowskiego; teraz, gdy jedy- 
ną ostoją przed tą zarazą jest obóz 
narodowy; w chwili walki, gdy każda 
nowa, sztucznie sklejana grupa, nie 
stojąca na gruncie obozu narodowego, 
stanowi wyrwę w tym obozie i wzmac- 
nia żydo-komunę. 

Ta grupa „złotego środka“ zaczęła 
wydawać tygodnik nazwany „Odno- 
wa' (a więc zaczynać wszystko od po- 
czątku!!), gdzie zaraz we wstępnym 
artykule rzuca kilkadziesiąt pytań, 
mających wskazać bolączki współcze- 
sne, na które ma radzić „Odnowa'. 
Wśród tych drobiazgowo zebranych 
pytań brak jednego: kwestji żydow- 
skiej! Więc dziś, gdy żydostwo pali 
świat, gdy 10 proc. Żydów posiada w 
Polsce 75 proc. miast i 85 proc, handlu, 
to u nas tego żydostwa się nie widzi 
i widzieć nie chce! Trudno © bardziej 
wyraźny dowód wpływu masonerji od 
tego objawu „kulturalnej uprzejmości 


dla naszych największych wrogów, © 
bardziej tchórzliwe chowanie głowy w 
piasek i szukanie kompromisu. 
Bardzo podobne, a również wygod- 
ne dla Żydów tezy wygłasza to pismo 
6 polityce zagranicznej, & co gorsza, 
o dostosowanie naszego ustroju do tej 


polityki. Słuchajmy: 

„Pokojowa rola Polski pomiędzy 
wschodem i zachodem polega przede- 
wszystkiem na tem, że nie może ona 
wejść w orbitę ani politycznych, ani 
ideowych wpływów swoich potężnych 
sąsiadów. Nie może stać się ani prze- 
dłużeniem Rosji sowieckiej, ani Nie- 
miec hitlerowskich. Jeśli bowiem prze- 
dłużeniem takiem się stanie, starcie 
tych dwu prądów będzie nieuniknione. 
Tylko tak długo, jak długo Polska od- 
dzieła Sowiety od hitleryzmu, pokój 
europejski nie jest poważnie zagrożo- 
ny i może być uratowany, Podkreśla 
to wagę Polski dla Europy. I to wagę 
nietylko jej orjentacji zagraniczno-po- 
litycznej, ale także rozwoju wewnętrz- 
no-politycznego. Polska demokratycz- 
na jest i dla Sowietów i dla Niemiec 
lepszą, niż byłaby dla Niemiec Polska 
komunistyczna, lub dla Sowietów Pol- 
ska faszystowska. Przechylenie się 
Polski bądź ku Sowietom, bądź ku 
hitlerowskim Niemcom groziłoby woj- 
ną, która mogłaby zniszczyć całą Eu- 
ropę, ale przedewszystkiem byłaby 
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niebezpieczna dla państwowego bytu 
samej Polski. 

Wynika stąd dla polskiej polityki 
zagranicznej wniosek, że w myśl pod- 
stawowej zasady, ząsady pokojowości, 
musi ona, dbając © utrzymanie do- 
brych sąsiedzkich stosunków z oboma 
sąsiadami, nie dopuścić do zachwiania 
się równowagi pomiędzy nimi..." (pod 
kreślenia redakcji). 

Więc znowu tchórzliwy „złoty śro- 
dek". Pokój Europy kosztem najży- | 
wotniejszych interesów Polski, ko- 
sztem utrzymania przegniłej demokra= 
cji Zachodu z równouprawnieniem 
Żydów, bez usunięcia przemożnego, 
rozkładowego ich wpływu na życie na- 
rodu polskiego we wszystkich jego 
dziedzinach. Czy autor tych słów sam 
się łudzi możliwością takiej sytuacji, 
czy drugich tylko chce złudzić? Czy 
rządy takiej właśnie bezideowej „SA- 
nacji* nie pokazały mu jeszcze drogi 
i nie otwarły oczu? „Si vis pacem, 
para bellum“, A tego nie można zro- 
bić bez ujęcia narodu w silne, bezkom- 
promisowe i zdecydowane karby pro- 
gramu narodowego. Nie chcemy woj- 
ny wywoływać, ale z tchórzostwa nie 
damy żaprzepaścić narodu i wydać go 
na łup „kulturalnej* masonerji i bar- 
barzyńskiej żydo-komuny. zk) 


anifestarja narodowa w TulSZKOWE 


Z uroczystości poświęcenia sztandaru Stronnictwa Narodowego obwodu Tuliszków 


Koło, 12. 10. Kilka tygodni temu 
odbyła się w Tuliszkowie uroczystość 
poświęcenia proporca Stronnictwa Na- 
rodowego. Wczoraj, t. j. w niedzielę, 
11 bm., miasteczko Tuliszków w pow. 
konińskim było znowu świadkiem 
wspaniałej manifestacji narodowej. 
Mianowicie odbyła się tutaj uroczy- 
stość poświęcenia sztandaru Stronnie- 
twa Narodowego obwodu Tuliszków. 

P O godz. 10 nastąpiła zbiórka uczest- 
ników uroczystości przed lokalem 
„miejscowego koła Stronnictwa Naro- 
dowego. 

Po uformowaniu się pochodu üda- 
no się na nabożeństwo do kościoła pa- 
rafjalnego. Przed wielkim ołtarzem 
w prastarej świątyni tuliszkowskiej 
ustawiły się poczty sztandarowe z no- 
woufundowanym sztandarem na czele, 

Oczy wszystkich zwracały się na 
nowy sztandar, odznaczający się pięk- 
nem wykonaniem, imponujący roz- 
miarem, ' 

Rozwinięto zwisające u drzewa 
wstęgi i podano je licznym chrzest- 
nym. Wtedy ks. dziekan Karol Cie- 
sliński, proboszcz parafji Tuliszków, 
dokonał aktu poświęcenia nowego 
sztandaru, wygłaszając przytem pięk- 
ne, podniosłe i pełne głębokiej treści 
okolicznościowe przemówienie, oraz 
udzielając wszystkim, którzy będą 
kroczyć pod tym sztandarem, błogo- 
sławieństwa. 

Po skończonem nabożeństwie, na 
cmentarzu kościelnym przed świąty- 
nią odbyło się uroczyste wręczenie 
nowopoświęconego sztandaru chorą- 
żemu obwodu, od którego rotę przy- 
sięgi odebrał kierownik organizacyjny 
Stronnictwa Narodowego w Koninie; 
p. Józef Nowak z Jabłonny. pewnej 
chwili małe dziewczynki obsypały 
sztandar kwiatami. 

Po dokonaniu aktu wręczenia 
sztandaru ruszońo w pochodzie, liczą- 
cym ponad 1000 osób, ulicami Tulisz- 
kowa do ogrodu, gdzie odbyło się uro- 
czystościowe zebranie pod gołem nie- 
bem. Ponieważ władze robiły trudno- 
ści, część członków Stronnictwa Naro- 
dowego, idąca w pochodzie, a nie po- 
siadająca przy sobie legitymacyj, mu- 
siała pozostać poza parkanem, skąd 
jednak mogła wysłuchać dobrze wszy- 
stkich przemówień. 

Na trybunie, z portretem Romana 
Dmowskiego, ustawiono poczty sztan- 
darowe. 

Zebranie zagaił kierownik obwóodo- 
wy Stronnictwa Narodowego w Tulisz- 
kowie, p. Roman Jesiołkiewicz. Prze- 
wodniczył kierownik koła Tuliszków, 
p. Michał Lewandowski, 

Jako pierwszy przemawiał p. Kon- 
stanty Kilański z Władysławowa. Dru- 
gi zkolei zabrał głos delegat zarządu 
powiatowego Stronnictwa Narodowego 
w Koninie, p. Kazimierz Pomogierski. 
Trzeci przemawiał sekretarz zarządu 
powiatowego Stronnictwa Narodowego 


w pow. konińskim 


w Kole, p. Bolesław Kubiak. Na za- 
kończenie zebrania przemówił do ze- 
branych kierownik  organizacyjrt 
Stronnictwa Narodowego w Koninie, 
p. Józef Nowak z Jabłonny. 


Wszystkich mówców zebrani ná- 

grodzili hucznemi oklaskami. © 
Zebranie zakończono wzniesieniem 

okrzyków na cześć Polski narodowej 


i odśpiewaniem „Roty“. 


Poświęcenie proporca $. N.w Dłutowie 


W uroczystości udział wsięły delegacje kót 8. N. s Łodzi, 
,.  Pabjante i Tustyna- 


Pabjanice, 12. 10, We wsi Dłu- 
tów pod Pabjanicami podczas odpustu 
Matki Boskiej Różańcowej odbyła się 
poświęcenie proporca miejscowego ko- 
ła S. N. Władze administracyjne nie 
udzieliły zezwolenia na przemarsz do 
kościoła, 

W uroczystości wzięły delegacje 
kół S. N. z Łodzi, Pabjanic, Tuszyna 
i okolicznych wsi, Aktu poświęcenia 
dokonał ks. prob. Wojciech Kubiś, któ- 
ry wygłosił także okolicznościowe 
przemówienie, życząc organizatorom 
uroczystości wytrwania w pracy dla 
dobra Wielkiej Polski, Po nabożeń- 
stwie prezes powiatowy S. N: p. Zyg- 
munt Kraj z Pabjanic odebrał na 


cmentarzu kościelnym przyrzeczenie 
od kierownika koła S. N. p. Stanisła- 
wa Kmiecia, wręczając mu nowopo- 
święcony proporzec, który zkolei wrę- 
czono chorążemu p. St. Olkuszowi. 

Następnie udańo się na plac Żwir- 
ki, gdzie odbyło się uroczyste zebra- 
nie, rozpoczęte odśpiewaniem „Hym- 
nu Młodych", Przemówienie wygłosił 
p. Zygmunt Kraj, a następnie p. Ta- 
deusz Kraj odczytał akt poświęcenia 
proporca. Wbijsaniem gwoździ pamiąt- 
kowych i odśpiewaniem „Roty“ zakoń- 
czono zebranie. 

Do wygłoszenia dłuższych przemó- 
wień nie dopuścili znajdujący się na 
miejscu posterunkowi P. P U 


` 


„Kalisz musi prześcignąć Łódź” 


Z imponującego zebrania Stronnictwa Narodowego w Kaliszu 
Kalisz, 12. 10. Dnia 11 bm. w sali , czeństwa polskiego miasta Łodzi i wy- 


Tow. Muzycznego odbyło się ogólne 
zgromadzenie członków Str. Narodo- 
wego pod przewodnictwem kol. kier. 
K. Herbicha, na którem radny miasta 
Łodzi kol. Czernik wygłosił dwugo- 
dzinne przemówienie, przyjęte przez 
zebranych gromkiemi oklaskami. 

Mówca poruszył wszystkie najważ- 
niejsze momenty walki, jaką obóz na- 
rodowy prowadzi o wyzwolenie Polski 
z pod panowania mafji masofńisko-ży- 
dowskiej. Przedstawił niebezpieczeń- 
stwo, jakie zagraża narodowi polskie- 
mu ze strony Żydów, którzy po opa- 
nowaniu handlu i przemysłu usiłują 
opanować prasę, adwokaturę, sądow- 
nictwo i wolne zawody inteligenckie. 
Specjalnie rozprawił się z projektem 
wprowadzenia autonomji dla Żydów 
w Polsce, 

Powólując się na doświadczenia, 
wzywał do ostrego bojkotowania ży- 
dowskiego handlu i dzienników, wy- 
dawanych przez Żydów w polskim ję- 
zyku. Kalisz, stary gród polski, który 
nie ma tyle naleciałości obcego żywi- 
łu, co Łódź, powinien cały stanąć pod 
sztandarami narodowemi i Łódź wy- 
przedzić. 

Na życzenie zebranych osobny t- 
stęp przemówienia poświęcił kol. Czer- 
nik ostatnim wyborom w Łodzi, za- 
znaczając z naciskiem, iż obóz naro- 
dowy z tej walki wyszedł zwycięsko, 
bo porwał za sobą większość społe- 


tworzył tak liczne i karne szeregi 
członków, o które rozbić się musi każ- 
dy atak żydo-komuny. 

80.000 głosów, które padły na listę 
narodową, to nie głosy przypadkowe. 
Wyborcy nasi nie głosowali pod na- 
ciskiem kapitalistów lub władz admi- 
nistracyjnych, nikt ich nie przekupy- 
wał ani nęcił obietnicami zysków! To 
wszyscy zahartowani ideowcy, miłu- 
jący naród i Polskę nad wszelką pry- 
watę, którzy na każde zawołanie staną 
w obronie wielkiej idei i taka czy inna 
rada miejska z tą żywiołową siłą liczyć 
się musi. 


Zgromadzenie zakończono odśpie- 
waniem Hymnu Młodych i okrzykami 
ną cześć narodowej Łodzi, obozu naro- 
dowego i Romana Dmowskiego, 


Tajemniczy mord Żyda 


Jak donosi prasa żydowska, we wsi 
Spasów, w okolicach Równego został 
w sobotę wieczorem zastrzelony 30- 
letni Abraham Rozeńbaum, mieszka- 
niec Spasowa. Niewykryty sprawca 
strzelił przez okno do Rozenbauma, 
odmawiającego modlitwy, kładąc go 
trupem na miejscu. 


Morderstwo i wywńrło wielce 
przygnębiające wrażenie na miejsco- 
wej ludności żydowskiej, która lączy 


je ze wzrastającą w ostatnich dniach 
agitacją antyżydowską, prowadzoną 
przez Ukraińców. (mz) 


Wojna sjonistów 
z chasydami 


Żargonowy „Hajnt* donosi z So- 
snowca: „W święto zakończenia ku- 
czek" wdarła się grupa bełzkich cha- 
sydów do lokalu „Haszomer Hadotaj'" 
(organizacja sjonistów żydowskich — 
przypisek red. „Orędownika”) w Bo- 
chni. Chasydzi wybili szyby, podarli 
obrazy, połamali meble i pobili kilku 
„szomerów', znajdujących się w lo- 
kalu. Napadnięci zawiadomili o ca- 
łem zajściu policję." 

Uj, coś niedobrze! Czyżby postępo- 
wi sjoniści nie chcieli uczcić „Święta 
szałasów"? W każdym razie owe za- 
targi w rodzinie izraelskiej są bardzo 
znamienne. (mz) 


——__„>—, 


Wstrząsający wypaclek 


Katowice (AJS). Na dworcu 
przetokowym w Tarnowskich Górach. 
w czasie przetaczania pociągu towaro- 
wego, Imającego wyruszyć magistralą 
węglową, spadł z budki hamulcowej 
skutkiem nagłego wstrząsu hamulco- 
wy 5a-letni Marcin Kujawa z Ostrze- 
SZOWA. 

Nieszczęśliwy kolejarz wpadł po- 
między wagony i dostał się pod koła, 
które zupełnie oddzieliły głowę od tu- 
łowia i odrzuciły na sąasiednie tory. 
Poszarpane przez pociąg zwłoki umie- 
szczono w kostnicy szpitala powiato- 
wego w Tarnowskich Górach, 


— — —— 


Zbliżenie czesko-włoskie ? 


Rzym (Tel. wł.), Kursują tu pogło- 
ski, że Czechosłowacja zamierza w 
najbliższym czasie oficjalnie przyłą- 
czyć się do państw, które podpisały 
protokóły rzymskie. 


Z dnia 


KOPANIE 


Dzień się jakby na despet 
jak z kołomazią wlece — 
a mnie tak w poły boli, 
ze jaz mie mgli i piece. 


Helina mi dokuco 

i jesce mie poganio — 
— ale wiem, ze i ona 
dość mo tego kopanio. 


Jadźka z kościelnyk babke 
gwarzą o nomówinak 

ale mie nic nie ciesy, 

ba w głowie mi juzyna. 


Nareście jom przynieśli 

mama w małym kosycku 

— mnie się hań nic jeść nie fce, 
odpocnem na trownicku. 


Skopiemy do wiecora 

jesce ze trzy postacie — 

a pote pómozemy 

poznosić worki tacie. 
Lecimy se z Helinom, 
furcom farbanki z wiatrem, 
— bo Jędrek jus pod loskiem 
złozył okrutną watre. — 


Helina sie przekuco: 

ze śmiejem sie — je w rzecy, 
dyć przecie przed godziną 
umierałak na plecy. — 


Teros jus nic nie bocem, 
posła se chorość z dymem, 
— a jo sie koło grulek — 
śpiewajęcy uwinem. 


Bo sama piekem grule 

(= wse troche poprzypolom) 
— ale ik syćka jedzom — 
jesce okrutnie chwolom... 


Nas ogień przez gałęzie 
przebijo sie cerwono, 

— a miesiąc zbladnął trocha 
i gembe mo zdziwioną,., 


Sypią sie złote iskry, 
ciepło od ognia hucha — 
nagarnem kapke gruli, 
bo mamy do fartucha. — 


Goniem jak młode psisko, 
dowodzem, telo brojem — 
— jaz wrypiem cierniok w noge, 
— wtedy sie uspokojem... 


HANKA 
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Ciemne strony przemysłu pensjonatowego w Zakopanem 


Poszukiwacze kokosów pod Giewontem 


„W jednej koszuli“ wyjechała z Zakopanego niejedna poszukiwaczka kokosów 


Zakopane, w październiku 


Stosunki w przemyśle pensjonato- 
wym nie są zdrowe. Ciągła fluktua- 
cja, ciągła zmiana dzierżawców nawet 
na przestrzeni jednego roku, powo- 
duje nieraz przykre niespodzianki dla 
gości i podnosi znaczenie zbędnego 
i szkodliwego pośrednictwa. Pośred- 
nictwo znowu wpływa na wzrost ko- 
sztów utrzymania, wobec tego, że kie- 
rownik pensjonatu musi je opłacać. 
Na palcach można policzyć pensjonaty 
pozostające przez czas dłuższy w jed- 
nych rękach, a więc z jakąś marką i 
tradycją. Najczęściej przechodzą one 
jak piłki od wdowy z pod Wilna do 
żony lekarza z Katowic. Niewiasty bez 
żadnej kwalifikacji, bez fachowego 
przygotowania, z kilkoma tysiącami w 
kieszeni, zbiegają się z całej Polski 
robić interesa pod Giewontem. Wpła- 
cając wygórowany czynsz dzierżawy, 
próbują go odbić na gościach, a jak 
się mimo wysiłków sztuka nie uda, 
znikają czasami pewnego poranka bez 
pożegnania ku wielkiej żałości dostaw- 
ców... W jednej koszuli“ wyjechała 
z Zakopanego niejedna poszukiwaczka 
kokosów. Z tego zjawiska tymcezaso- 
wości, braku stabilizacji wypływa cały 
szereg ujemnych konsekwencyj, któ- 
rych omawiać nie będę. 

Powtarzam tylko raz jeszcze: wy- 
górowany czynsz dzierżawny, pośred- 
nictwo i brak kwalifikacyj u dzier- 
żawców, to są choroby główne prze- 
mysła pensjonatowego,:o ile pominę 
wysokie stawki podatkowe, dostoso- | 
wane do minionego okresu pomyślno- į 
ści gospodarczej. Z temi chorobami 
muszą walczyć pówołane czynniki w 
interesie Zakopanego i gości przyjeż- 
dżających na wywczasy. 

Ustawiczna fluktuacja jest: również 
cecha przemysłu pensjonatowego, je- 
żeli bierzemy pod uwagę narodowość 
dzierżawców. Ciągłe tu zmiany. Nigdy 
nie można mieć pewności, czy polski 
i katolicki w sezonie zimowym pensjo- 
nat nie zmieni wiary w lecie. Żyd da 
więcej i transakcja dokonana. Sumie- 
nie obywatela i Polaka zamilknie — 
pieniądzem się je kupi. 

Procent pensjonatów żydowskich 
od roku 1932 zmienia się nieznacznie, 
balansując w granicach od 19 proc. do 
22 proe, To maksimum przypada — 
niestety — na chwilę obecną (na 216 
pensjonatów — 48 żydowskich). Do 
żydowskich zaliczam i te, które są 
niemi przez osobę właściciela i dzier- 
żawcę, i te „polskie“, które dzierżawią 
Żydzi. 

Według typu pensjonatów stan po- 
siadania mniejszości tak się przed- 
stawia: 

w I kategorji na 35 pensjonatów 
7? żydowskich, czyli 20 proc.; 

w II kategorji na 46 pensjonatów 
te żydowskich, czyli 32 proc.; 

w III kategorji na 136 pensjonatów 
28 żydowskich, czyli 19 proc. 

Na wysoki stopień zażydzenia prze- 
mysłu  pensjonatowego _decydująco 
wpływa wielka ilość pensjonatów pol- 
skich, dzierżawionych przez Żydów. 
Podam ich spis wraz z nazwiskami 
właścicieli, 

I kategorja: 

Biały Dom, ul, Sienkiewicza (dr. Jan 

Hawłowski, sędzia z Łodzi); 

Diana, ul. Grunwaldzka (p. Pędzimąż 

z Zakopanego); 

Oaza, ul. Grunwaldzka (p. Marja Pa- 
wlicowa z Zakopanego).+ 

II kategorja: 

Heńka, ul. Grunwaldzka (p. Wanda 

Jeziorska, wdowa po dyrektorze 
banku); 

Magnalja, ul. Zamojskiego (dr. Kazi- 
mierz Mastalerz z Zakopanego); 
Przystań, ul. Grunwaldzka (p. Marja 

Stawarzowa, żona oficera w st. 5p.); 
Tuberoza, ul. Piłsudskiego (p. Kron, 

obywatel Krakowa). 

III kategorja: 

Spokojna, Bystre (p. Lachowski, em. 
urzędnik magistratu Krakowa); 
Strusia, ul. Grunwaldzka (dr. St. Jan- 

czewski. adwokat konsystorza war- 

szawskiego i wiceprezes Izby Ad- 
wokackiej); 
Jurand, ul. Chałubińskiego (p. Wład. 

Dziewoński, kupiec z Zakopanego); 
Lotos, ul. Grunwaldzka (dr. Tomenko, 

lekarz z zagłębia węglowego); 


Notre Dame, ul. Piłsudskiego (p. Fr. 
Swierzek, kelner z Zakopanego); 
Poranek, ul. Grunwaldzka (p. Wład. 
Kotońska z Zakopanego); D 
Przedświt, ul. Chałubińskiego (p. Zo- 
fja Piotrowska, żona kapitana z 
Włodzimierza Wołyńskiego); 

Sanakówka, ul. Chramcówki (Związek 
Rad Powiatowych); 

Śnieżka, ul. Witkiewicza (dr. Jaźwiń- 
ski, lekarz z Warszawy); 

Szałas, ul. Kasprusie (p. Urszula Brzo- 
zowska z Zakopanego); 


Wrzos, ul. Chałubińskiego (spadko- 


biercy śp. Byszewskiego); 


| Pod Szarotami, Żywczańskie (p. Sza- 


| 


rota, budowniczy z Krakowa) | 
W powyższym spisie figurują nie- 
ma] wyłącznie inteligenci i z małemi 
wyjątkami ludzie „ze świata”, z Zako- 
panem luźnie związani, i 
Na osobną wzmiankę zasługuje p. 
Skrocki z Katowie, który swoją willę 
„Stefanówkę* na Małem Żywczań- 
skiem sprzedał przed kilku miesiąca- 
mi żydom. Należy mu się zato w Ka- 
wicach owacja. 
ray T. KLING 


Krzysztoforski brał „kubany” 


Sensacyjne echa z procesu radomskich skarbowców 


Radom, 12. 10. — W dalszym cią- 
gu procesu o nadużycia b. naczelnika 
urzędu skarbowego w Radomiu Krzy- 
sztoforskiego, zeznawało w piątek kil- 
kunastu świadków, odsłaniając dalsze 
wprost niebywałe kulisy oszustw po- 
pełnianych przez oskarżonych. 

Śwd. Cielecki, referendarz, zeznał, 
że skoro tylko zostal przydzielony do 
służby w urzędzie skarbowym, zaraz 
zauważył, że Krzysztoforski pozosta- 
wał w koleżeńskich stosunkach z czę- 
ścią podległego mu personelu, z dru- 
giej strony wyraźnie separując się od 
reszty złożonej z poważnych urzędni- 
ków. W dniu przyjazdu do Radom? 
naczelnika wydziału Izby Jasielskiego, 
Krzysztoforski zwrócił się do świadka 
z żądaniem, aby sporządził fikcyjny 
protokół lustracyjny. Świadek żądaniu 
temu odmówił, wówczas Krzysztofor- 
ski zwrócił się z tem do osk. Kielskie- 
go i do śwd. Kozłówny, a gdy Jasielski 


wyjechał, chwalił się publicznie, że 
udało mu się go „nabrać“. Z dalszego 
przewodu sądowego okazuje "się, że 
Krzysztoforski fałszował rachunki ko- 
sztów podróży, brał „kubany', przy- 
właszczał sobie kwoty zebrane na cele 
społeczne, teroryzował podległych mu 
urzędników. 

Proces radomski świadczy nietylko 
o niesłychanej korupcji samych oskar- 
żonych, ale wydaje również świadec- 
two wątpliwej wartości pewnej części 
urzędników, którzy, jak teraz wynika 
z ich zeznań, wiedzieli „coś nie coś“, 
względnie domyślali się, że Krzyszto- 
forski prowadzi fałszywą grę. Brakło 
im odwagi, aby zameldować o tym 
komu należy, a wreszcie, gdy nawet 
doniesiono o tem „bezpośrednim prze- 
łożonym, doniesienia te zostały przez 
tych ostatnich zlekceważone, chociaż 
obowiązkiem każdego przełożonego 
jest zbadać przedstawione zarzuty. 


Autonomia polityczna dla Żydów? 


Sensacyjna wiadomość żydowskiego dziennika 


Warszawa, 10. 10. — Wczoraj- 
sze wieczorne pisma suołeczne zamie- 
ściły sensacyjną wiadomość, że władze 
zamierzają zmienić ustrój gmin ży- 
dowskich w Polsce w duchu nadania 
im szerokiej autonomji. Gminy żydow- 
skie otrzymać miałyby samorząd poli- 
tyczny i społeczny. 

Wiadomość powyższą potwierdza 
czołowy organ żydostwa w Polsce, 
krakowski „Nowy Dziennik*, który w 
powyższej sprawie zamieszcza nastę- 


pującą depeszę swego warszawskiego 
korespondenta: 

„Jak się dowiadujemy. władze za- 
mierzają. zmienić ustrój gmin żydow- 
skich w Polsce w ten sposób, że gminy 
otrzymają szeroki samorząd politycz- 
ny i społeczny. W Warszawie będzie 
istniała rada główna wszystkich gmin 
żydowskich, którym będą podlegały 
zarządy okręgowe województw, a im 
zaś podlegać mają zarządy poszczegól- 
nych gmin w małych miastach.“ 


Pożar w Bielsku 

Bielsko, 12. 10. — W zabudowa- 
niawh fabryki „Thonet Mundus“ w Ja- 
sienicy około Bielska wybuchł groźny 
pożar, który strawił część zabudowań. 
W akcji ratowniczej udział wzięło kil- 
ka straży pożarnych. Straty są wiel- 
kie, 


Nowy termin sensacyjnej 
sprawy w Piotrkowie 


Piotrków, 12. 10. — Naznaczona 
pierwotnie na dzień 2-go b. m., a na- 
stępnie odłożona, sprawa karna prze- 
ciwko wiceprezydentowi m. Piotrkowa 
Władysławowi Uzięble i 16-tu „bojcw- 
com“ z pod czerwonego sztandaru, a 
wywołanie awantur w czasie obchodu 
Stron. Narodowego, dnia 24 maja b. r.; 
odbędzie się dnia 9 listopada. 


Usunąć Żydów z handlu 


Warszawa, 12. 10. — W sobotę 
odbyło się zebranie Rady Naczelnej 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego, na któ- 
rym uchwalono rezolucję, stwierdza- 
iącą, że władze państwowe oraz społe- 
czeństwo polskie w coraz większym 
stopniu doceniają znaczenie zdrowego 
polskiego aparatu wymiany, jako jed- 
nego z podstawowych czynników Toz- 


y woju i sił gospodarczych w państwie, 


oraz że ten doniosły dla zawodu ku- 
pieckiego zwrot w opinji polskiego 
społeczeństwa wymaga ze strony zor- 
ganizowanego kupiectwa polskiego 
nowego jak największego wysiłku w 
kierunku ulepszania swych warszta- 
tów pracy i usprawnienia techniki 
handlu polskiego. 


„Miłośnicy” „szachów“ 


W konkluzji uchwała Naczelnej 
Rady wzywa ogół kupiectwa chrześci- 
jańskiego, dotychczas nie zrzeszonego 
do przystępowania do szeregów istnie- 
jących organizacyj zawodowych, a 
władze zrzeszeń kupieckich do rozwi- 
nięcia energicznej propagandy na 
swoich terenach w celu zwiększenia 
liczebnego stanu zrzeszeń i zmobilizo- 
wania w ramach swych organizacyj 
wszystkich warstw kupiectwa polskie- 
go. 

W dalszym ciągu odezwa Naczelnej 
Rady wzywa wszystkie zrzeszone OT- 
ganizącje kupieckie do jak najwięk- 
szego wysiłku w kierunku dalszego 
doskonalenia metod pracy kupca pol- 
skiego oraz podkreśla konieczność u- 
sunięcia elementu żydowskiego z han- 
dlu. Po raz pierwszy kupiectwo pol- 
skie formułuje ten postulat. 


Warszawa. (Tel. wł.) W dniu 
wczorajszym w nocy policja dokonała 
rewizji w lokalu „Towarzystwa miło- 
śników szachów“ przy ul.. Widok 11. 
Jak stwierdzono bowiem, pod pokryw- 
ką klubu szachistów uprawiano we 
wspomnianym lokalu hazardowe gry 
w karty, a oprócz tego lokal był do- 
mem schadzek, 

Wkraczająca polieja zastała w lo- 
kalu wiele osób z „lepszego* towarzy- 
stwa, zajętych grą w karty, lub zaba- 
wą z kobietami lekkich obyczajów. 
Przeciwko obecnym spisano protokół, 
lokal opieczętowano, a właściciela lo- 
kalu, Żyda Maksa Sonenszeina areszto- 
wano i oddano do dyspozycji władz 
prokuratorskich. (mz) 


Poza) 0 = 


Znany pięściarz poznański, siedmio- 
krotny mistrz Polski Majchrzycki, po 
rocznej przerwie spowodowanej dys- 
kwalifikacją, wrócił znowu na ring; 
zwyciężając w ub. niedzielę swego 
przeciwnika przez k. o, w ramach 
meczu Sokół — Cuiavia. Na zdjęciu 
Majchrzycki przygotowuje się 
do meczu. 


Wykłady prof. Głąbińskiego 
i prof. Chrzanowskiego 


Kraków. (Tel. wł.). Prof. Igna- 
cy Chrzanowski wznowił po dłuższej 
(przymusowej!) przerwie swoje wykła- 
dy w krakowskim uniwersytecie. Na 
pierwszy wykład przyszła tłumnie 
młodzież akademicka; zjawiło się też 
liczne grono profesorskie z rektorem 
Szaferem na czele. Prof. Chrzanow- 
skiemu zgotowano serdeczną owację, 
co świadczyło o uznaniu, jakiem się 
cieszy znakomity uczony w kołach a- 
kademickich. 

Lwów, 12. 10. — W ub. sobotę od- 
był się w Uniwersytecie Jana Kazimie- 
Trza inauguracyjny wykład prof. Sta- 
nisława Głąbińskiego, przeniesionego 
na przedwczesną emeryturę dekretem 
p. Jędrzejewicza. Obecnie prof. Głą- 
biński prowadzić będzie wykłady zle- 
cone z dziedziny ekonomii. 

Z okazji pierwszego wykładu prof. 
Głąbińskiego młodzież prawnicza u- 
rządziła swemu wychowawcy i zasłu- 
żonemu działaczowi narodowemu ser- 
deczną manifestację, wypełniając salę 
po brzegi i wznosząc na jego cześć o- 
krzyki. 

Prof. Głąbiński, podziękowawszy za 
powitanie, wygłosił swój pierwszy 
wykład. 

| m z 


Na marginesie 
Z bohaterskiej Hiszpanii 


„Daily Herald“ jest pismem socjali- 
styeznem. Nie można więc podejrze- 
wać jego sprawozdawcy © stronni- 
czość na. korzyść narodowców hi- 
szpańskich. I oto korespondent ten do- 
nosi m. in. co następuje (cytujemy za 
prof. Strońskim z „Polonii*) o histo- 
rji obrony Alkazaru: 

„Władze czerwone w Toledo, zaj- 
mujące miasto, wezwały do telefonu 
dowódcę płk. Mascardo, któremu mó- 
wią: 

— Przy telefonie stanie syn pań- 
ski. Jest on naszym więźniem. Będzie 
z panem mówił. Jeżeli się pan nie pod- 
da. rozstrzelany będzie natychmiast. 

Za chwilę dowódca Alkazaru słyszy 
głos: 

— Ojcze, to ja jestem, co mi 
żesz? 

A wtedy trupio blady płk. Mąscar- 
do rzekł: 

— W imię Boga rozkazuję ci zawo- 
łać: Niech żyje Hiszpania! Niech żyje 
Chrystus-Król! i umrzej jak bohater! 
Ojciec twój nie podda się nigdv. 

Zamordowano młodzieńca natych- 
miast". 

„Tego przykładu bohaterstwa wię- 
cej niż rzymskiego, bo chrześcijań- 
skiego, socjaliści nasi i Żydzi nie zro- 
zumieją nigdy. Nie dostrzegą oni tak- 
że ohydnego bestjalstwa marksistów 
hiszpańskich, usiłujących w ten naj- 
nikczemniejszy i najbardziej nieludz- 
ki sposób, wyszantażować poddanie 
„Alkazaru! Po tym będą. obłudnie się 
oburzać, gdy narodowcy tych taida- 
ków rozstrzelają. 


ka- 
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PROSZĘ WSTAĆ! 


wlazł w paradę... 


— Dawaj pan jeszcze karafkę. 

— Zakąskę też? 

= Wiadomo, zagrycha być musi. 

— Franuś o ile mnie ucho nie myli, ty 
już masz porządną śrubę. 

— Nie ignaś, tylko mi się zdaje, że zie- 
mia spóźnienie nadrabia. 

— No, jazda, pij! 

— Ano nasze. 

=— Franuś?! 

— Coo! 

— Mnie się widzi, co te rybki zalatują, 

— Niepodobno? 

— Zobacz! 

— O do licha, takie to małe, jeszcze od 
ziemi nie odrosło, a już popsute!l 

— Już takie czasy, bracie, krezue i roz- 

ta. 

— Franuś?! 

— o - 

— Widzi mi się, że ci się głowa trochę 
powiększyła. 

— Tak, o dwa numery, 

— A któż ci tak w inteligencję przyi- 
wanił? 


— Żydy! 

i = Żydy?! I tyś się dał. Nie oddałeś 
m 

— Co za frajera mnie masz? 

= Ja im wpierw oddałem. 

— Ale cię szpetnie urządzili. To chy- 
ba rurą od kanalizacji? 

— Nie wiem bracia, bo się rozleciała, 

& A gdzie oni cię tak urządzili? 

= Nie widzisz, nad uchem! 

= Mnie chodzi o okolice. 

— Ano koło lokalu wyborczego. 

— Za co? 

— Nie bądź frajer. Nie wisz, Że w Cza- 
sie wyborów, dla świętej tradycji się na- 
walają? 

— To ty teraz na ofiarę tradycji wy- 
chodzisz ? 

— Coś koło tego. Chociaż Żydy przy 
wyborach w głowę biły, żeby cziowiek cal- 
kiem zgłupiał i na komune głosował. 

L — Wiez, że te Żydy to same komumi- 

r. 
— „Sanacja“ zmarła tyż! Stary kawał. 

— Nie kawał Ignas! Mówię ci, jak ta- 
kiego spotkasz, to wydaje ci się, że to lo- 
jalny starozakonny, a jak go przyiwanisz 
w tramwaj. to cały czerwony. 

— Czerwony? 

= No tak. 

= To niby komunista? 

au Sie wi. 

— Te Ignaś jak oni tacy komumiści, to 
czemu do Rosji nie brykają? 

— A bo im tu źle? 

— A czemu oni 
sknią? 

— Jakbyś ty tył bracie jewrejem i za 
dziadka miał jewreja, tobyś do niego nie 
kwilił. 

— Te lgnaś, o co ten Machabeusz do 
nas się orzy wala? 

— Który? 

— A on ten z puszką? 

— Spytaj go. 

— A cóż to osoba w te puszke zbiera? 

— W te puszkie? Pam się pyta? Nie 
wi pan, składki. 

— Na co? 

= Jak man myśli? 

= To pam na wybory zbiera? 

— Kto panu powiedział, że na wybory. 

— To poco pan z tem łazisz? 

= Co mnir nie wolno chodzić z puez- 
kfem, jak mi się podoba. Koniecznie 
trzebno mieć parasola? 

Koniec tej arcyciekawej rozmowy To- 
zegrał się w sądzie, gdzie Szyja Mocny 
oskarżył dwóch przyjaciół o pobicie i u- 
szkodzenie pudełka z drobsami. Kelly. 


Z „Pracy Polskiej“ na Śląsku 


Katowice, 12. 10. W dniu 
10 bm. odbyło się tu zebranie zarządu 
głównego górników oraz przedstawi- 
cieli Związku Zawodowego Górników 
„Praca Polska“ z Zagłębia Dąbrow- 
skiego i okręgu śląskiego. Tematem 
obrad była sytuacja, wytworzona wy- 
mówieniem przez związki umowy na 
terenie Górnego Śląska, W zebraniu 
udział wzięło 22 przedstawicieli zarzą- 
RÓW. Przewodniczył prezes Gałęziow- 
ski. 

Referat wygłosił inż. p. A, Michael, 
zapoznając zebranych ze skutkami żą- 
dań związków klasowych i gospodar- 
czą sytuacją międzynarodową. W wy» 
niku dyskusji postanowiono zwalczać 
ną zzz związków klasowych przez 
uświadamianie robotników o szkodli- 
wości zmiany czasu pracy, a to za po- 
średnictwem zebrań załogowych, przez 
prasę i odezwami. 


tak za Leninem tę- 


Pomoc zimowa dla bezrobotnych 


W piątek po południu odbyła się w 
obecności pana Prezydenta R, P, wiel- 
ka konferencja w sprawie pomocy dla 
bezrobotnych z udziałem około 300 za- 
proszonych. Przyjęto poniższą, zapro- 
ponowaną przez min. Kościałkow- 
skiego odezwę do społeczeństwa treści 
następującej: 

Obywatele! 

Zbiorowym wysiłkiem rządu i spo- 
łeczeństwa zebrane środki na walkę z 
bezrobociem pozwoliły na zatrudnienie 
w bieżącym roku kilkuset tysięcy bez- 
robotnych. 

W ciągu wiosny, lata i jesieni trwa- 
ły roboty publiczne, przysparzając spo- 
łeczeństwu nowe wartości gospodar- 
cze, Powstały linje kolejowe, setki ki- 
lometrów szos i ulic, meljorowano ba- 
gna, regulowano rzeki. 

Zatrudnieni przy robotach, zara- 
biając na życie, pracą swą powiększali 
bogactwa Rzeczypospolitej. 

Nadchodząca zima i wyczerpanie 
środków pieniężnych nie pozwalają 
jednak na dalsze prowadzenie robót w 
tych rozmiarach i setki tysięcy żywi- 
cieli rodzin pozostanie bez pracy i 
chleba. 

Musimy im przyjść z pomocą, 

Samozachowawczy instynkt narodu 
wzywa wszystkich obywateli gorącego 
serca, aby na pomoc bezrobotnym zło- 
żyli część swego dochodu lub mienia, 
nie — odczepny grosz litości, lecz dług 
społeczny, 

Z odczucia i zrozumienia potężnego 
głosu, jakim ów instynkt woła, powstał 
Ogólnopolski Obywatelski Komitet Zi- 
mowej Pomocy Bezrobotńym, obejmu- 
jący przedstawicieli tak rozległych 
warst społecznych, jak rozległe są je- 
go potrzeby i cele. 

Najważniejszem naszem zadaniem 
będzie skupienie i koordynacja ofiar- 
nego wysiłku całego społeczeństwa i 
zapewnienie w ten sposób najbardziej 
celowego podziału darów. Chcemy obu- 
dzić ofiarną myśl zbiorową, która wy- 
razi się w powszechnym czynie, 

Chcemy wszcząć ruch, który stanie 
się pospolitem ruszeniem samopomo- 
cy społeczeństwa. 

Obywatele, nakaz chwili brzmi: 

Wszyscy bierzemy udział w pomocy 
dla bezrobotnych braci. 

Kto się od niej odgrodzi sobko- 
stwem, opieszałością, czy niechęcią, 
nosić będzie w swem sumieniu poczu- 
cie niespełnionego obowiązku. 


Dotychczasowe doświadczenia w 
akcji zbiorowego wysiłku utwierdzają 
naszą wiarę w gotowość społeczeństwa 
do ofiar na rzecz dobra powszechnego. 

I tym razem nie może być inaczej. 

Warszawa, Zamek Królewski, dnia 
9 października 1936 r. 

x 

Następnie przeprowadzono wybory 
do naczelnego wydziału wykonawcze- 
go, który składa, się z prezydjum wy- 
działu oraz prezydjów pięciu sekcyj 
(organizacyjnej, propagandowej, zbiór- 
ki pieniężnej, zbiórki materjałowej i 
rozdzielczej), Przewodniczącym prezy- 
djum został p. min, Kościałkowski, 
skarbnikiem generalnym b. minister 
August Zaleski, sekretarzem general- 
nym p. Dolanowski, przewodniczącymi 
sekcyj pp. prez, Starzyński, prof, Mi- 
chałowicz, prezes Byrka, prezes Klar- 
ner, dr. Kwaśniewski. 

Bezpośrednio po tem zebraniu od- 
było się posiedzenie naczelnego wy- 
działu wykonawczego pod przewodnie- 
twem ministra opieki społ. Zyndram» 
Kościałkowskiego. 


Agencja „Iskra“ donosi: Liczba za- 
rejestrowanych bezrobotnych przekro- 
czy w zimie pół miljona. Nie wszyscy 
jednak z pośród nich przepracowali 
wymagane ustawą 108 dni. Z ustawo- 
wego zabezpieczenia na wypadek bez- 
robocia korzystać będzie zaledwie 1/5 
ogółu zarejestrowanych bezrobotnych. 
Pozostaje więć około 400 tys. hezrobot- 
nych, którym z pomocą przyjść będzie 
musiała ofiarność społeczna, gdyż kre- 
dyty Funduszu Pracy nie wystarczą. 
Licząc przeciętnie 15 zł miesięcznie na 
osobę, w ciągu pięciu miesięcy wynie- 
sie to około 30 miljonów złotych. Wply- 
wy z ofiarności publicznej muszą więc 
wynieść co najmniej 20 miljonów zło- 
tych w gotówce i naturaljach. 


0 manifestacje 
w Wierzchosławicach 


Tarnów. (Tel. wł.) Prokurator 
przy sądzie okręgowym ~w Tarnowie 
wygotował już akt oskarżenia prze- 
ciwko oskarżonym o zajścia w czasie 
manifestacji chłopskiej w dniu 15 
sierpnia b. r. w Wierzchosławicach. 
Oskarżeni są: 1) Panek WŁ, Zawada 
Uszewska, pow. Brzesko; 2) Machoja 
Stanisław, Łęki Górne, pow. Ropczyce; 
3) Wodziński Wojciech, Radlna, pow. 


AAAA 
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ISkładki na eskadre „Chrobry“ 


Kazimiera Juńska 2= 
Teresa Juńska 2= 
Stanisław Juński 2— 


Łucjan Paszak 1= 
H. Kandulscy 2— 
Bezrobotny stolarz 1= 
Ewa Siuchnińska 10— 
Spółdzielnia Budowlana Ogólnej 

Użyteczności z ogr. odp. w Po- 

znaniu 50 = 
Smarzakówna 2— 
Dr. R. E. Matuszewski 10,— 
Dr Łazarewiczówna 10= 
Personel firmy Józef Zagórski. Po- 

znań 68 — 
Firma Józef Zagórski. Poznań 100.— 
Dybizbański, Jeżycka 41, III rata 2— 
J Staszewscy 5— 
Jan Parzysz, Bydgoszcz 10, 
Stow. Urzędników Okręg, Urzędu 

Miar w Poznaniu 20, = 


18 P. D. H. zamiast kwiatów dla dy- 
rektora 'l«. Br. Czaikowski.. o 2— 
Marja Bartiówna, Trląg - 
W. Daszyński. Strzelno 
Komunalna Kasa Oszczędności m. 
Sulmierzyc, Sulmierzyce 50, = 


Ks. Ludwik Leśniewicz. Grodzisk 5,= 
Personel firmy „Tanie Źródło”, Ed- 

ward Micuaelis, garderoba me- 

ska. Poznań, Wrocławska 22 35= 


Rossowski 1= 
Przyweccy, Poznań 4, — 
Dolczewscy, Bydgoszcz 5, = 
Tomasz Zelmanowicz 2— 
Dr. Tadeusz Szule 10, 
Janusź Stęszowski, Poznań 3,— 
Lota Stęszewska, Poznań 5— 
Urszula Stęszewska, Poznań 5— 
Franciszek Lewicki, Poznań 5- 
Marja Lewicka, Poznań 5— 
Romuald Lewicki, Poznań 5— 
Alfons Furmanek, Poznań 5— 
Janina Furmanek, Poznań 5— 
Bolesław Piotrowski, Poznań 5— 
Edmund Siegmiller, Poznań 5— 
Stefan Kaczorkiewicz, Poznań 5, — 
Antoni Kapera, Poznań 5 — 
Tadetsz Wolfram, Poznań 5— 
G. i B. Stęczniewścy 2— 
Hanka Paluszkiewiczówna 10— 
Księgarnia - Antykwarjat, F. Cze- 

kalski, pl św. Krzyski 4 10,— 


Urzędnicy i pracownicy Wielkp. 
Sp. Dzierżawnej koncernu Dr. 
Roman May, oddział Słodownia 


w Głównej: | 24,10 
Ks, radca Jan Ludwiczak, Domą- 
chowo 10— 
B. S. K. 5— 
Zofja Lubińska 2— 
Stefan Zygmaniak, rytownik, Pół- 
wiejska 38 5,— 
Pracownicy firmy Stefan Zygma- 
niak 6,— 
Tow. Powstańców Wielkopolskich 
1918/19 Poznań, Koło Jeżyce, ze- 
brane przez druhów na posiedze- 
niu 7, 10, 36, II rata: 11— 
N, N. 20,= 
Marja Całkówna 1— 
Jan Całka 1,50 
Adamczewski, Leszno 0,75 
Henryk Dembiński, Gostyń fabry- 
ka koni na biegunach i mech. 
wyrób paku? tapicerskich II rata 5— 
Henryk Dembiński, Gostyń zama- 
ło pobrane za znaczki pocztowe 
przez urzędnika poczt. p. Jana 
Sasa, który mimo zgłoszenia 
omyłki przyjęcia dopłaty nie- 
grzecznie odmówił 0,50 
Zebrane w agenturze naszych ga- 
zet w Gnieźnie‘ 2R —= 
Zebrane w agenturze naszych ga- 
zet w Kępnie: 86, — 
Tomasz Laube, Gębice : 2— 
Władysław Grześkowiak, Gębice 1— 
E. Malenda, Gębice 1- 
J, Mrówczyński, Ostrów 2%— 
Maciej, Danusia, Andrzej, Stani- 
sława i Zbigniew Czarnoia-Bo- 
jarscy, Wąbrzeźno po 5— razem  25— 
Pryw. Gimn. im. Słowackiego i 
Pryw. Szkoła Powsż. przy Gimn. 
Mickiewicza, Poznań 22,86 
Dr. St. Wierczyński, Poznań, Ra- 
tajczaka 4/6 10,= 
Ks. probosżcz Ratajczak, Komor- 
niki 10, 


Wdowa Marja Knechtlowa, Pniewy 1,50 
Sieroty Joanna i Marja Michal- 


skie, Pniewy 2— 
Stanisława Kwiatkowska, Ostrze- 
SZÓóW 1,50 


Tarnów; 4) Stępek Franciszek, Brzo- 
zowa, pow. Tarnów; 5) Szczepanik 
Franciszek, Wola Radłowska, pow. 
Brzesko; 6) Rzeźnik Kazimierz 17 
Rzeźnik Ignacy, Wierzchosławice, 
pow. Tarnów, 8) Hebda Antoni, Dą- 
brówka Szczepanowska, pow. Tarnów; 
9) Banaś Jan, Łopoń, pow. Brzesko; 
10) Pasek Jan, Biesiadki, pow. Brze- 
sko; 11) Mróz Wojciech, Jurków, pow. 
Brzesko. Wszyscy oskarżeni z wyjąt- 
kiem Franciszka Stępka — przebywa- 
ją w areszcie w Tarnowie. 


Na rzecz pomocy zimowej 
dla bezrobotnych 


Warszawa. (PAT.) Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej ofiarował kwotę 
5000 zł na rzecz pomocy zimowej dla 
bezrobotnych, 

Warszawa. (PAT.) Pan marsza- 
łek Senatu, Al. Prystor, ofiarował na 
rzecz pomocy zimowej dla bezrobot- 
nych 1000 zł. 


Gustaw Suski 


Pisane w słonku 


Łyskawic rojny las 
mrowi sie, mrowi 

hań 

w jarćj rośtoce świateł 
i zorza dnia 

ku słonku niesęcy, 
calućki świat 

w śklane oplato 
pierzcieńce. 


A haw 

na mojćj ziómi 

wełnom sie cornom kłębi 
noc. 


W mokwie i łunak 
zielonyk, 

jak ziąb, 

w gmy owinięte 

doliny moje, jak północ 
smętne 

śpiom. 


Powiódz, jak wies, 
jak długo 

one 

bedom tak 

spały 

zakute w ciéń? 


Świat zmilknon — 
Cas wić... 


Trza mi sie ucyć mowy casu. 


Å- 


Giełdy zbożowe 


Poznań 
Poznań, 12, 10, 1%6 r. 


Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bleżąca za 100 kz: 
STANDARTY: 1) żyto 700 g/l, © pszeniea 
742 g/l., 3) owies 420 gf. 
Ceny orientacyjne: 


Żyto (Usposobienie stałe) . ... 18.50— 18,75 

Pszenica (Usposobjenie stałe) , . 25.75— 26.00 

Jęczmień browarowy « a a w « 23.00— 24,00 
Usposobienie stałe, 

Jęczmień 030—640 gA. + «a s, 20,00— 20,25 

Jęczmień 667—676 g. dd... 20,50— 20,75 

Jęczmień 700—715 gA: « « a » s:  Ż1,50— 22,25 
Usposobienie stała. 

STY (Usposobienie stałe) , w s» 17.00— 17,50 
ąka 

żytnia wyciąg, 030% wł. w. eè « 28,50— 28,75 


żytnia gat, I 0-50% wi. w. « « + 28,00— 28,25 


żytnia gat. I 0-65% wł W. « « » 26.50— 27,00 
Usposobienie stale. 

pszenna gat, I wyc. 0-20% wł. w. 42.50— 43,50 

pszenna gat. IA 0-45% wł. w, . . 41,50— 42,00 

pszenna gat, IB 0-55% wł. w, , 40.00— 40,50 

pszenna gat, IO 0-80% wl. w. . „ 3050— 40,00 

pszenna gat. ID 0-05% wł, w. . . ' 


Usposobienie stale, 


Słoma pszenna luzem . 


O'-eby żytnie stand. . è » 1250— 13 
Otręby pszenne grube stand, 13,50— 14 
Otręby pszanne Średnie stand. 12,50— 13 
Otręby jęczńienne s « sœ 13.25— 14 
Rzepak zimowy « asa 40,00— 41 
Biemię Iniańie „ » .aa.|i 89.00— 
Ca „ ...|.... 31,00— 
Groch Wiktoria » a u e a 20.00— 
roch Fołgera « « a s a s 23,00— 
Mak niebieski . « a s ss 59.00-— 
Ziemniaki jadalne . s. , 2.40— 
Ziemniaki fabryczne za kilo 
Makuch lniany w taflach 20,00— 
Makuch rzepak. w taflach 16.25— 
55— 
05— 
.65— 
,40— 
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. 
i 1 
w pszenna prasowana + 2 
w Żytnia luzam . . » » 1 
w Żytnia prasowana , + 2 
m  owsiana luzem . a » 190— 
„  owsiana prasowana , 2,40— 
w jęczmienna luzem , « 155— 
w  jęczmieńna prasowana 2,05— 2. 
Siano zwykłe luzem A 4,00— 4. 
»  wykie prasowane , 405— 5, 
w  nadnoteckie luzem , . 4980— 5, 
»  Nadnoteckie prasowane 590— 6, 


Ogólne usposobienie stale. 
Ogólny obrót: 2835,5 tonn. w tem żyta T54 
tonn, pózenicy 2380 tonn, jęczmienia 242 tonn, 


D 


Kalendarz rzvn-kat 
Wtorek: Edwarda kr. 
Środa: Kaliksta pap. 

Kalendarz słowiański 
Wtorek: Ziemieława 
Środa: Dzierżymira 

Słońca: wschćd 6,14 

zachód 17,07 

Długość dnia 10 g, 57 min. 

Księżyca: wschód 152 

zachód 15,22 
Faza: 4 dzień przed nówiem. 


Adres redakcji | administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interossatéw 
od 10 -12 
E 1 p am a u E E 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nacy dzisiejszej dyżurują aptek!: Steck- 
Ja, Limanowskiego 37. Jankielewicza, Sta- 
ry Rynek 9 (żydowska), Stanislewiczą, 
ul. Pomorska nr. 91, Borkowskiego, Za- 
wadzka 45, Gluchowskiego. Narutowicza 
6, Hamburgsra i Ska, Główna 50, Pawłow- 
skiego, Piotrkowska 30%. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C, K: tel. 102-40, 
Pogotowie ubrzpieczelni: tel. 205-10, 
Straż: tel. à 


Teatr Popularny — „Chory z urojenia" 


Cyrk Słaniewskich (Wólczańska 111 115) 
Dziś przedatawienie 8,30 wiecz. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria-Metro — „Cygańskie dziewczę". 
Corso — „Robin Hood z Eldorado". 
Capitol — „Dzisiejsza czasy” 

Miraż — „Dodek na froncie". 

Mimoza — „Dzień wielkiej przygody". 
Przedwiośnie — „Rotmistrz v. Verten" 
Palace — „Ada to nie wypada" 

Rialto — „Koenigsmarck*. 

Ikar — , Rapsodja Bałtyku". 

Stylowy — „Jedna z tysiąca". 


ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Kto otrzymał nagrody L. 0, P. P. W 
pierwszym dniu uroczystości XIII tygodnia 
L O. P. P. zakończył się rozlosowaniem 
nagród, dla pojazdów mechanicznych i ro- 
werów biorących udział w konkursie de- 
koracji. Wyniki ostateczne są następujące: 

Samochodu: Pierwsze miejsce I. 
K. P. za samochód p. t: „Uczmy się latać". 
Drugie miejsce Geyer za dekorację „Działo 
przeciwlotnicze”, Trzecie miejsce Zarząd 
Miejski za „Maskę przeciwgazową". 

Motocykle: I m. zespołowo £, K 
M. indywidualnie p, Balik za dekorację 
„Samolot*, Il m. Borendel za dekorację 
„Złóż grosz na L, O, P. P“, III m, p, Jä 
strzębski za dekoracje „Samolot*. 

Rowery: I m. zespołowo P. A. S, T. 
indywidualnie pp. Obreda ji Neche] za 
„Bornhę lotńićzą”, IT m. p. Matysiak za 
dekorację „Samolot“, III m. p. Spinkie- 
wicz za dekorację „Samolocik*”, 


Rozdaniem nagród zajęły się naczelne 
władze łódzkiego L. O, P. P. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Strajk protestacyjny, Na odbytem ze- 
braniu czeladnicy rzeżniccy omawiali 
sprawę zawarcia nowej umowy. Dotych- 
czasowa bowiem została przez cech wypo- 
wiedziana i termin upływa 17 bm. Na 15 
bm. wyznaczono konferencję obustronną. 
Jednak wobec opornego stanowiska cechu 
wątpliwem jest, czy uzyskane zostanie po- 
rozumienie. Czeladnicy w tym stąnie rze: 
czy uchwalili już na 16 bm. jednodniowy 
strajk protestacyjny, do którego przyłączą 
się również ekspedjentki sklepów rzeźnice- 
kich. 1 bm. delegacja czeeladników inter- 
wenjować ma u starosty grodzkiego į po- 
stawić wniosek o pośredniczenie w sporze, 


NGOTUJEMY 


Nie będzie więcej biur pisania podań. 
Władze wojewódzkie wydały okólnik, na- 
Kkazujący wstrzymanie udzielania konce- 
syj na otwieranie nowych biur pisania 
podań do władz sądowych i administra- 
cyjnych i te d. W zarządzeniu podkre= 
ślońo, że dotychczasowa sieć biur w zu- 


z 


pelności pokrywa potrzeby ludności i 
niewskazane jest zwiększanie liczby 
tych biur. (k) 


Spółdzielczość przeciwdziała spekula- 
cji. Ożywiony tegoroczny sezon budowla: 
ny byl wykorzystywany w różnych okrę- 

gach dla colów spekulacyjnych i podbija- 
nie cen cczły skończyło się osadzeniem w 
Berczie kilku spekulantów. Podobne 
próby istniały również w okręgu łódzkim. 
Władze wydały odnośne zarządzenia. 
Równocześnie cegielnie związkowe zwie- 
dzone zostały przez wicoprezydenta mia- 
sta, który stwierdził, że rozwój ich postę- 
puje w szybkiem tempie. Zarządzający 
cegielniammi współdzielczemi wyjaśnił, 

dla celów przeciwdziałania spekulacji i 
podhijaniu cen na cegłę rzucono na rynek 
2 miljony cegieł, co było najskuteczniej: 
szym środkiem. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Pomnik szkolny stanie w Łodzi, W 
związku z wizytą kuratora szkólnego w 
Łodzi omawiana była również sprawa 
uczczenia rocznicy  wprowadzenią po- 


Komuna teroryzuje robotników 


Kilka faktów z działalności związków klasowych 


Łódź, 12. 10. — Ostatnie zarządze- 
nie władz centralnych stanowi, że po 
powrocie z wojskowej służby robotni- 
cy i pracownicy muszą być zatrudnie- 
ni w tem samem miejscu, o ile firma 
nie uległa przedtem likwidacji. 


Zarządzenie to jest uciążliwe nieco 
dla przemysłu i pracodawców wogóle, 
jednak o ile chodzi o robotników win- 
no być traktowane jak najprzychy|- 
niej. 

Innego zdania są socjal-komuniści, 
którym siła zbrojna jest solą w oku. 

W fabryce Grinberga przy ul Za 
chodniej 70 zjawiła się do pracy 4 ro- 
hotników po odbyciu służby wojsko: 
wej, Żyd fabrykant w obawie przed 
adpowiedzialnością przyjął ich do pra- 
cy, natomiast komunistyczni deiegacli 
i część ich zwolenników nie zgodziła 
się z tem i rozpoczęła strajk okupa- 
cyjny. Strajkujący grożą przytem po- 
zostałym, którzy w liczbie i) pracują, 
że policzą się z nimi za brak solidar- 
ności. 

W fabryce Eitingona przy ul. Rad 
wańskiej 30 przyjęty został do pracy 
przybyły z wojska robotnik. Komuni- 
styczni delegaci mianowali go konii- 
deńtem, bo nie zgodził się zapisać do 
związku klasowego, podburzyli robot- 
ników i wyrzucili robotnika za drzwi. 
Wobec interwencji władz, robotnik, 
mimo wszystko, został zatrudniony ña 
innym oddziale. 

Ten ostatni wypadek jest szczegól- 
nie charakterystyczny. Okazuje się, że 
każdy, kto chce pracować, musi nale- 
żeć pod przymusem nietylko do ko- 
mtunistycznego związku, ale jeszcze 
opłacać się za to, że będzie teroryzo= 
wany i zmuszany do strajków i de- 
monstracyj, jakie przypadną do gu- 
stu au abc ZZZZZ ZZ ZANA 


wszechnego nauczania. Przyjęty został 
projekt ufundowania specjalnego pomni- 
xa, który stanie w skwerze kolejowym 
rzy ul. Narutowicza na głównym klom- 
ie u wylotu ul. P. Ramowiczaą, gdzie 
mieści się komisja powszechnego naucza: 
nia i wydział oświaty. (K) 


JUDAICA 


Nie udało mu się zbiec. Kałman Zil- 
bêr, notoryczny złodzićj, w nocy na 22 
ipca r. b. zakradł się do mieszkania | 
Jankla Dawidowicza przy ul. Legjonów 
nr. 32 i skradł różne rzeczy, które spa- 
kował w tobolki i wymknął się niespo: 
strzeżony przez nikogo. Już na ul. Li- 
manowskiego, gdy zmierzał do meliny, 
spotkał go patrol policji i powżiąwszy 
jg boa wrzwał dó zatrzymania. 
ilber wskoczył do przejeżdżającej aku- 
ratnie doróżki żydowskiej i, zagroziw* 
szy furmanowi nożem, zmusił ga do 
szybkiej jazdy. Mimo to nie udało mu 
Się zbiec i został zatrzymany. Sąd grodz- 
ki skazał Kałmę Zilbera na 1 rok wię- 
zienia. (k) 


Zamknięcie chedera. Zarządzeniem 
kuratorjum szkolnego zamkniętą została 
prywatna szkołą religijna Hersza Men- 
dela Abramowicza, mieszcząca się przy 
ul. Jakóba 1. Zamknięcie nastąpi z koń- 
cem roku szkolnego i to z racji „pewnych 
uchybień natury etycznej".  (k) 


Nawet między sobą okradają się, W ży* 

dowskim składzie konfekcyjnym Dawida 
Kartowskiego przy pl. Wolności 5 od lipca 
1935 roku zauważono systematyczną krá- 
dzież gotowych ubrań męskich, lecz mimo 
obserwncyj nie zdołano ujawnić s rawey. 
Dopiero 2% kwietnia rb. Kartowski zaŭ- 
ważył, że jeden z przyhyłych klientów ma 
ną sobie ubranie pochodzące od niego. Gdy 
na pytanie wyjaśnił, że ubranie nabył w 
konkurencyjnym składzie Ickiewicza przy 
ul. Wolborskiej i to po niebywale niskiej 
cenie, Kartowski powiadomił policję. Teko-= 
wicz wyjaśnił, że ubranie kupował od po- 
średnika Zvslbersztajna, ten zaś, że dosta- 
wiał mu je Jakób Winter (Glówna 58), zna- 
ñy złodziej a ostatnio paser. Po nitce db 
kłębka ustalono, że Winter ubrania kupo- 
wał od 17-letniego ekspedjenta Kartowskie- 
go, Hersza Blajmana, który korzystając z 
ząufania wykradał ubrania z magazynu. 
Blajman, Winter i Zylbersztajn zasiedli 
na ławie oskarżonych. Sąd skazął Wintera 
ua 1 rok więzienia i 100 grzywny za pa* 
serstwo, Chalma Zylbersztajna na 300 zł 
grzywny, samego zaś sprawcę Blajmana 
na umieszczenie w zakładzie poprawczym 
ze wzlędu na młody wiek, (k) 


KRONIKA POLICYJNA 


Tragiczny wypadek. Na stacji Karolew 
przy ul. Katnej na przechodzącego przez 
przejazd kolejowy 36-letniego Władysława 
Owczarka z ul. Targowej 18 najechał ma- 
ńewrujący pociąg i przeciął go na pól. Po 
przejściu pociągu znaleziono zmasakrowa- 
ne zwłoki. 


Nieżle go potraktowała. W kol. Pisa- 
ry pod Łodzią vniała miejsce awantura 
rodzinna, SE śmiercią 43-letniego 
gospodarza Stanisława Tkaczyka. Po- 


W kilku żydowskich mniejszych 
fabrykach klasowcy pobierali poufnie 
składki na rzecz hiszpańskiej komu- 
ny, przyczem, co jest bardzo charakte- 
rystyczne, grozili, że w razie odmowy 
porozumieją się z fabrykantem i „an- 
tysemita endek“ wyleci z pracy. Tego 
rodzaju wypadki świadczą hezspornie 
z kim współpracują klasowcy, na czy- 
ich stoją usługach i czyje interesy 
mają na względzie. 

Zbierać składki w czasie gdy zarob- 
ki nie wystarczają na najskromniej- 
sze utrzymanie, jest rzeczą karygodną, 
a w dodatku zbierać je pod przymu- 
sem, na cele więcej niż wątpliwe. gdy 
kontroli niema, i to pod presją żydow- 
skiego fabrykanta, jest jawną zdradą 
solidarności zarówno robotniczej, jak 
i narodowej. 

Ale opętani przez Żydów komuni- 
ści klasowcy zatracili już całkiem 
samokrytycyzm i dlatego pozwalają 
sobie pluć w twarz przez Żydów. Na 
konferencji dzielnicowej w lokalu przy 
ul. Wólczańskiej Żydówka prelegent- 
ka, omawiając sytuację, podkreśliła. 
że Kościół staje po stronie kapitału, 
(co jest popularnym wykrętem komu= 
ny), a potem wzniosła okrzyk „Precz 
z Kościołem!". 


Jakiś niepozbawiony zmysłu orjen= 
tacyjnego słuchacz dodał „i z syna- 
gogą', na co Żydówka zareagowała. 
Ponieważ słuchacze rozdzielili się na 
dwie grupy, przyczem mniejszość przy- 
wódców stanęła po stronie Żydówki, 
sama prelegentka zmieniła szybko 
front i wyjaśniła, że podziela zdanie 
„towarzysza co do bóźnicy”, obraziła 
się zaś z tego powodu, że przez wy- 
krzyknik przeszkadzał jej w przemó- 
wieniu, (k) 


wrócił on da domu w stanie EE ML dad ETO 
nym i wszczął sprzeczkę z żoną Jadwigą, 
a następnie poczęli się oboje szamotać. 
Rozgniewana Tkaczykowa w pewnej 
chwili schwyciła siekacz, używany do 
przyrządzenia paszy dla bydła i uderzyła 
męża z wielką siłą, tak, że padł nieprzy- 
temny. Gdy ratunek sposobem domo- 
wym nie pomagał, rannego usiłowano 
przewieść do lekarza, lecz w drodze 
zmarł, jak się okazało wskutek pęknięcia 
czaszki i wewnętrznego wylewu krwi do 
mózgu. Tkaczykową aresztowano. (k) 


KRONIKA SPORTOWA 


Piłka nożna. Dalsze spotkania piłkar- 
gkie jesiennej rundy mistrzostw okręgu 
łódzkiego odbyte ub. niedzielę zakończyły 
się bez niespodzianek. Niewątpliwie tyl- 
ko nieprzewidywana była tak wysoka po- 
rażką rezerwy ligowców w spotkaniu z W. 
K. S, inne natomiast mecze wygrali go- 

odarze, jak było zgóry do przewidzenia. 

yniki techniczne poszczególnych spot- 
kań miały przebieg następujący: 


Ł. T, 8. G. — Union » Turing 1:1 (1:0). 
Gra przez cały czas wwanńia meczu bylą 
niezwykle zacięta. przytem prowadzona ze 
zmienną przewagą. W pierwszej połowie 
więcej z gry mają białoczarni, którzy też 
uzyskują prowadzenie ze strzału Pałczew- 
skiego. Po przerwie fioletowi dążą wszol- 
kimi silami do wyrównania. Atak wepo- 
magany częściej przez pomoc stwarza. 
moc groźnych pozycyj, jednakże fatalnie 
zaprzepaszczańych przez źle eklecony a- 
tak. Dopiero w 24 minucie z pozycji wy- 
raźżnie spalonej Królasik wyrównuje i 
mecz pomimo obustronnych wysiłków 
kończy się remisowo. Sędziował p. Przy- 
goańiski. 


W. K m — Ł. K. S, Ib 5:0 (2:0). Mecz 
teń miał przebieg wielce dramatyczny. 
Wojskowi jako drużyna niezwykle bojowa 
wogóle przez cały czas trwania gry nie 
pozwolili czerwonym przyjść do głosu, 
przyczem doskonały atak wykazał niezwy- 
kłą potencję strzałową. Doskonaly zwła- 
sżcza był iewoskrzydlowy Stolarski, który 
eam zdobył 3 bramki. Ł. K. S. miał swój 
najsłabszy dzień w sezonie. Cała drużyna 
grała beznadziejnie słabo. Bramki dla 
zwycięscy strzelili: Stolarski 3 i Kempiń- 
ski 2. Sędziował p. Kulawiak. 

Widzew — Sokół (Pabjanice) 2:0 (0:0). 
Benjaminek A klasy jedynie w pierwszej 
połowie przeciwstawił grę twardą i am- 
bitną, utrzymując bezbramkowy wynik. 
po przerwie jednak musiał skąpitulować 
przed więcej rutynowanyii przeciwnikiem 
i oddać zwycięstwo drużynie robotniczej. 
Bramki dla Widzewa padły dopiero w koń- 
cowej fazie meczu i to jedna zupełnie 
przypadkowa, druga zaś z rzutu karnego. 
Zdobywcami byli Rogiński i Mielczarek, 


P. T. C. — S. K. S. 2:0 (2:0) Gospoda- 
rze już w pierwezej połowie gry zdobywa- 
ją dwie brarnki, zapewniając sobie w ten 
epoeób pewne zwycięstwo. Strzelcy choć 
grali niezwykle ambitnie nie potrafili wy- 
korzystać wielu dogodnych sytuacyj pod- 
bramkowych. Bramki dla zwycięscy zdo- 
był Szymański ÍI. Sędziował p. Naporski. 
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Wobec olbrzymiego zainteresowania 
ze strony publiczności. zdecydowała się 
firma A. Dietel, Piotrowska 157 przedłu- 
żyć odbywające się w jej lokalu pokazy 
prania Persilem do dnia 17. 10. 36 r. Żadna 
zatem z pań nie powinna przeoczyć nada- 
rzającej się okazji. 

P 7530a 
PEM TD WED 


Burza — Wima 2:1 (0:0). W pierwszej 
cześci gry opszą drużyną była Wima. Po 
przerwie inicjatywę ujmuje Burza, Która 
skuteczniej atakując uzyskuje prowadze 
nie przez Bayera, aby w chwilę po tym 
podwyższyć wynik przez Cerfasa. Hong- 
rowy punkt dla Wimy zdobył Bolerz. Nåd- 
mienić należy, że od większej porażki u- 
chronił Wimę świetnie grający w bramce 
Falkowski. Sędziował p, Pogodziński. 


W meczach o mistrzostwo łódzkiej B 
klasy uzyskano następujące wyniki: Hu- 
ragan pokonał zupełnie łatwo Makabi 2:0 
(1:0), Bar - Kochba — Hakoah 2:0 (2 :0), 
Tur — Borutę 3:2 (3:1) i Sokól (Zgierz) — 
Zjednoczonych 2: 0 (0:0). 


Na stadjonie W. K, S. odbył się cieka- 
wy mecz lekkoatletyczny pomiędzy zespo- 
lami Sokoła i W, K, S. DEFAN junio- 
rzy Sokola. w stosunku 58:50 pkt W rzu- 
cie kulą zawodnik Sokoła Placek ustano- 
wił nowy rekord okręgu dla juniorów, 
osiągając 14,10 mtr. Poza tem Placek wy- 
gral skok wzwyż 152 mtr. Bieg na 60 
mir, skok wdal, dysk i oszczep wygrał 
wszechstronny Mirek z Sokoła osiągając 
wyniki: 7,6 sek. 5.19 mtr., 40.60 mtr. i 32,66 
mtr. Bieg na 100 mtr. wygrał Lolek z W. 
K, S. 125 sek., 800 mtr. Madej z Sokoła 

28.1, sztafety 4 X 75 mtr. i 200 X 100 
s 175 X 60 mir. wygrał W, K, S. w czasach 
382 eck. i 57 sek. Organizacja zawodów 
dość dobra. 


Leśkiewicz mistrzem klubu W niedzie- 
lẹ odbyt się w Łodzi wewnętrznoklubowy 
wyścig RZOSOWY Wimy na dystansie 50 
klm. W wyścigu tym wzięło udział 40 
zawodników. Niespodzianką było zajęcie 
pierwszego miejsca i zdobycia nagrody 
przez Leśkiewiczą, który przerwał taśmą 
jako pierwszy osiągając czas 1 godz. 25 m. 
ustalając nowy rekord trasy, lepszy od po- 
przedniego o 1.10 min. Drugie miejsce za- 
jat Jaskólski w czasie 1.25.5, trzecie — Ko- 
łodziejczyk 1.25.6, 4. Wójcik, 3. Szyc, 6. 
Kacprzak. Start i meta znajdowały się 
na stadjonie Wiry. 

Skład Łodzi na mecz z Warszawą. W 
niedzielę odbyły eię w lokalu Wimy eli- 
minacyjne walki zapaśnicze przed meczem 
z Warszawą, który jak wiemy nastąpi w 
dniu 18. b. m. W wadze koguciej Pawlic- 
ki I. K. P. pokonał na punkty Augustyń- 
skiego z Wimy, w wadze piórkowej Ka- 
wał Cz Wima pokonał Kuleszę z I. K. P, 
Ostateczny skład Łodzi na mecz z War- 
szawą został ustalony następująco: (od 
wagi koguciej do ciężkiej): Pawlicki, Ka- 
wał, Cz, Kawał, Wł Jakubowski, Fiedler 
i Cymer. 


Radziecki Klub Narodowy 
w Łodzi 


Łódź, 11. 10, = W piątek, dnia 9 
b. m. odbyło się pierwsze posiedzenie 
radnych Str. Narodowego, wybranych 
dnia 27 września. Przewodniczył wice- 
prezes Zarządu Głównego, jako kie- 
równik wydziału samorządowego, P. 
K, Wierczak. 

Prezes zarządu okręgowego Str, 
Nar. na okręg łódzki, adw. K. Kowal- 
ski zaproponował w myśl regulaminu 
Stronnictwa na prezesa adw. Fr. 
Szwajldera, a na wiceprezesa A, Czer- 
nika, co zostało zaaprobowane przez 
władze Str. Nar. Poza tem na pierw- 
szym posiedzeniu wybrano resztę 
członków prezydjum klubu, w nastę- 
pującym składzie: Grzegorzak Broni- 
sław, Kowalski (gospodarz), Belka 1 
Galar (sekretarz). 

W sobntę rano odbyła się uroczy- 
sta Msza św. w kościele św. Krzyża, 
której wysłuchali wszyscy radni naro- 
dowi. W uabożeństwie wzięli udział 
licznie narodowcy, a poszczególne koła 
Str. Nar. wysłały poczty sztandarowe. 

Po odśpiewaniu „Bóże coś Polskę". 
adw, Kowalski odczytał litanję za 
Wielką Polskę, którą powtarzali obec- 
ni w kościele. 


Wyjaśnienie 

Do fotografij radnych Obozu Narodo- 
wego w Łodzi, zamieszeżonych w nie- 
dzielnym numerze „Orędownika*, za- 
kradł się błąd. Mianowicie w rzędzie 
III, na szóstem miejscu od lewej, zna- 
lazła się przez pomyłkę fotografja oso- 
by, nie będącej radnym O. N, w Łodzi. 

Nazwisko radnego, którego zdjęcie 
zamieściliśmy w rzędzie 5 na trzeciem 
miejscu winno brzmieć nie Ziętak, 
lecz Zielak. 


Hasło „swój do swego” w okre» 

sie nędzy i bezrobocia w pol- 

skiem społeczeństwie — jest 

nakazem sumienia narodowe= 
go wszystkich Polaków 
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DZIERŽANOWSKIĘGO 


Dnia 10 października 1936 r., o godz. 10, zasnęła w Bogu, po krót- 
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza najdroższa matka, 
teściowa, babcia i prababcia, Ś. p. 

z Wachowiaków 


Jadwiga Płotkowiakowa 


przeżywszy lat 88. Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 13. bm. o godz. 16-tej 
z domu żałoby, ul. Górczyńska 7 na cmentarz Górczyński. 
W ciężkim smutku pogrążeni 


Ę Poznań, Gdynia, Jankowo, Krzyżowniki dzieci i rodzina. Gniezno, Samarras 2, konto PKO 200. 360 
dnia 10. 10. 1936 r. FEE 
Pg 7553-49,151 Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


Tg 169071 


Zaklad Pogrzebowy „Bracia Nowak*. Plac Nowomiejski 10. Tel. 10-46. 


Nagłówkowe słowo (itueto) 15 groszy, każde 

dalsze ałowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 1790 
it d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 3,45. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


L KAMIENICE Pianina £2 Sprzedam 
Bettinga, nowe od 1000 głotych.|morgi zabudowania dobre 8 lasu ž 
== GZ Tontenlangi (skrz dta) długości|sprzedam śpiesznie, Tomaszewski tan EE: Sa varao by 
Dom 188 cm. poleca abryk a orte-| Daleszynek kolo Pniew. konia, Gdzie wskaże Agentura 
sprzedam je |Pianów, Leszno. N 18678 zd 23 951 Orędownika, Września, Poznań- 


Ford Sklep ska 22, ng 18 765 
oryginal, å drzwiowa limuzyna, galanteryjny iea AN towa- C » 
x -|rem sprzedam spowodu wiet 4 10. MAJĄTKI 
Kamienica stó bez konkurencji korzystnie. Radomsko, „Reymonta 40 =. utrzymuje świeżość cery: 


i korz 
składem wolna od stempli. Cena|Powód _ wyjazd. Oferty Oręd do- Sanie: aE E 


35000, wpłaty 25000 resztę amor-|Wnik, Poznań zd 220 4 Kolonjalka 22 
tyzacja. Błoch, Poznań, ŻE towarem, magiel, dwupokojowem |morgi buraczanych zabudowania 


w każdej. porze roku 


Marcinkowskiego 15, zd 2 Wagę mieszkaniem, dobrze prosperują- masyw nważae kompletne a 
SE ta-| ca, : ax ak, otye zachorows. . s z 
Domów a PKO E Lod M dry naa Ratajczaka |nan, Piac Sapiężzski 1 10b. R. PEE ETE S. A. Pozńań 
will gospodarstw i innych nieru-|nia Orędownik, Poznań zd 24027 Poznań zd 23917 zd 23 958 
chomości poszukuję dla roważ- ng 17 141 


nych _reflektantów,  Czachorow- 
ski Poznań. — Plae Sapieżyński z - b, Inni 
10 b. zd. 23 956 : =r 


Dom , Rolnicy Asystent 


masywny, stodoła, obora, 8 mórg .|gospodarczy szuka posady. Ofer- 
piszę wirzgclkich gatinków, kupi ty Orędownik, Poznań zd 24025 


ję. 

ani paa eei y, 

a W GTW E 27.WOLNE MIEJSCA W 
Niachomośii 


osad, gospodarstw wiekszych, Potrzebna 

mniejszych poszukujemy natych-|skromr. uczciwa „wyręczycielka 
miast. Śpieszne zgłoszenia poda-|na wieś, znajomość kuchni, coś- 
niem ceny.  Wilkoński, EEE kolwiel: szycia. Zgłoszenia Ma- 
ul. Ea Z 7 8 315 |jetuność RODE jej ZR Książ 


:|samochód ci zę 5 tonnowy. Zdolni 


r kl = = 
pierwszej ae N Matai zapa r Środa, 14 października |arzhetto z Koncertu f-moll: 21,30 
miątkowo. zd_24 084 Łódź — 13,00 „Wesołe Dai utwory Jana Sebastiana Bacha 


pourri“ (płyta za płyta); — 14.57| (Plyty): 22.15 koncert rozrywkowy 


> ` Wilna. 
å paź r > PZA wiadomości giełdowe: — |Z V 
Swan, 14 naśdsieraika. | aine oazodąbie”" (piety 
ý 0 15:20 Edward Lalo: Rapsodia nor- 

kiestry „Almar i Otten" z udzia-| weska (wyk. ork. symf. pod dy” 

łem dwóch fortep.: 15.66 skrzyn-| P, Chagnon (płyta); 18.30 słucho- 


PROPONUJEMY 
LAMPOWICZOM ^- 
ka techniczna; 19.20 muzyka lek-| wisko Mieczysława Brauna D, t 


E: OŻENEI ka w wyk. Z u Eduarda Bian-|.Matka'* w wykonaniu artystów na środe: 
EEEE NIOM | zez, 


Dom 
rodzaj willi 6 ubikacji dwie mor- 
gi ogrodu cena 7000, Czachorow- 
ski, Poznań, Plac Sapieżyński 
10b. zd 23 957 


Warszawa — 15.15 koncert or- 


co. Hanki Ordonówny 1 Adama|'Teatru Miejskiego; 19.20 melodie 17.00 Budapeszt. Recital fort 
Astona płyty. 28,00 muzyka £a-| nastrojowe (plyty): 19.46 Marian , ; i 
neczna (płyty). Kozłowski: „O spółkach i wspól- KPE: Koncert muzyki ludo- Oferty do AR Had Poznań |sprzedawcy. _ przedstawiciele po- 
"= pikach.- poradanka prawnicza: —| 18.90 Frankfort. Popoludniowya | 2d ———-- |gukiwani., Oferty Fiotr Michon, 
Środa, 14 października. |20. ÓW One Sama NOT-| audycja muzyczna. Paris P. T, T, Kup Cieszyn, Fabryka afii Bisz 
Lwów 16.38 eonna eiaa e OTPORA opra Koncert orkiestrowy, Budapeszt. | motor 5—7, K. narrope w-do- | 0PtóW. 1. Herbatników, 
mości bieżace: 15,85 muzyką lek Koncert kwintetu, Koenirawust.|brym stanie. K Szymański, Ło- — 


Recital fort, _ Waltera Rummla, « ig 24 029/30 
fotografia kierować „Oręd ka z plyti 15,55 Piotr Czaikow- M. Ostrawa: Muzyka lekka. 1845| 0009 ZB Starszy 
(zdynia pod 1852. Dyskrecja za-|ski: „łiabedzie jezioro — suira| $ E (Nat. Prosr). Murska ti z DOWENAJECIA czeladnik krawiecki na stałe po- 
neczna, Bratisłuwa. Utwory for: . we Ę Rzadnz. RN pankomiaki CRA 
oznańska 


pewniora. cel matrymonialny, baletowa — płyta; 18.20 chwila 
ng 18 298 Ho ainia go (olyts): 18,40 RY sis TOORA 
cha a marginesie zbędnyce DŻ od g f N z 
Panna obyczajów towarzyskich): 19.20 — „00 Królewiec. Symfonia Nr, Pokój 
) j IV Brucknera. Monachjum. Eon: z kuchnią słoneczny do wynajęcia Aprzedawców TE 
cert poświecony twórczości Disz-|zaraz. Ł6d2, Brzezińska 96. — posonkkiezny kas data. artykuly 
ny 8—5 złotych, Perax, Poznań, 


Kawaler 
Polec. bez nałogów. posiadający 
dwa dobrze prosperujące składy 
materjałów budowlanych, szuka 
wspólniczki intelizentnej do lat 
23. Oferty z bliższą s rój 


Środa, 14 safbiieratka. 


11.30 a) audycja dla szkól: — 
„Mój przyjaciel Puk" — poza- 
danka dla dzieci młodszych wy- 
glosi Jerzy Gerżabek (z Pozna- 
nia). b) muzyka (płyty); 11.57 — 
sygnal czasu; 12.08 koncert or- 
kiestrowy Tadeusza Seredyńsk:e- 
go (ze Liwowa): 12.40 ..Piece i 


przystojna szatynka, lat 25. 8 IPS yh ori NARAW 
wyprawę poślnbi urzędnika lub| Rena opaczyfiska-Janow czowa 
; o ] ta. Lipsk. Utwory J. Haydna | Wiadomość na miejscu; 18597 


wojskowego. Szczególowe oferty| (sopran). Marjan Pohoriles (for- 
Orędownik. Poznań zd 23 016 tepian); 20.00 tranemisia ze św.a- 
om Mo ta pracy: .Jak żyją i vracujā 

Panna ladzie we Lwowskiej Plektrown:'* 


19.10 TE Muüäsk ą salono: pa WSR M 
— f, i g ac Nowomiejski 5 — 25. 
Dalila“ — poera AENA 18. DZIERŻAWY p | _ zd 23 148 


+ : n iv R :|z- Opery). 
24, uczciwa, posiada gospodar-|20:20 „Don Juan“ Mozarta (blv-|okna przed zima” — pozadanka:|% 0075 „sa. Koncert abona- Bufetowa 
stwo wartości 7000,- zł pozna|ij): 23.00 muzyka taneczna z|12.50 dziennik noladniowy: 45,09 mentowy Czeski iej Ork. Filh. 20.15 zdan Akku an- |Brzystojna do os 


ości zaraz. Odpis 
otografję Wł. Twardowski. 
rek. zdg 23 880/81 


Garncarze 

pot rzebni do ustawiania piecy. 
gioszenia: M. Perkiewicz, Fa- 

bryka Ceramiczna, Ludwikowo p. 

Mosina. P 1 547-42,2 


uczciwego rzemieślnika. robotni-| piyt. wiadomości gospodarcze; 16.10 — K 
ca 3 por „Zagadka historyczna” — audycjaj oenigsw. Muzyka taneczna. —-|żej wiosce trzy morgi ogrodem 
Piac Danina Gie wykłada | Sroda, 14 paźlzernika, |22% akt Race pmt, 20.30 za |iineeiclelg „osięcię, Mi. Kowak 
Oferty Kraków 1. moste restante| Toru — 13.00 wszystkiezo oo sanaa Piesni i dc adj będ Poznań, Kramarska_ 15. 
Blondynka „Wuzet" n 18751 | trochu (płyty): 15.35 wiadomości BETĘ? lekka i pry? p ei eea 
społeczne; 15.40 popularna muzy- LE diolan. Recital organowy. 20.45 Dom 
Wdowiec ka symfoniczna (płyty): 16.00 re-| BĘ Frankfart, Wesoły wieczór. Mo-|mieszkalny z jedną morgą ziemi 
lat 60 poszukuje znajomości pani|cytacja: Frazment z „Obrazków m i : nachinm, „Gdy wieczorem Świa-|w dzierżawię. oia A en: 
celu matrym. posiada większą e- rybackich" ks. Hieronima Gole-| SO JE z Na zabłysna” — audycja rozryw- mra Oredownika. Srei x 
meryturę majątek. 4 Orędo-| biowskiego: 18,20 muzyka polska > GZ, kowa. Berlin. Fantazja f-m9Il n 18 761 


wnik. Poznań zd 240 (plyty); 19.20 „Piotr Ilicza Czaj- f |Ch 
i |, 19.20 > 1 - opina. Kolonja. Symfonja e- Miynarz 
Dla kowski* — reportaż muzyczny ; EC j j |moll Leonhardta. Hamburg. Mu- Baczność kawaler. obeznany z motorami 
dr. Leopolda Kusztelskiezo. 257 SW zyka skandynawska, Królewiee. Szukam zaraz dzierżawy składu ropnemi potrzebny od zaraz, Zzło- 


kołonjalnego z restauracją, lub|szenia osobiste Młyn Motórowy 
składu próżnego bez towaru. w|Ujazd per Grodzisk, nz 18 762/8 
małem mieście lub wsi kościel- 
z ogrodem. Posiadam 5 000 zł. Posada 

czeń (płyty): 13.15 koncert popu-| A. PIECHOCKI, POZNAŃ |cert ork. 21,10 Hamburg. Wielki rty Oredownik. | Poznań dla pani w rzeźniebwie na wio- 
larny (plyty): 18.58 wiadomości wesoły wieczór. 21.30 Rzym. Re- zd 24 025 sce. Kaucja 100 złotych._ Zgło- 


7. SPRZEDAŻĘ giełdowe: 15,35 życie kulturalne z cital skrzypcowy. — Strasburg. SZ Orei ika, Poznań 
KZ g Ślaska; 10.40 Irucienne Boyer --|dla dzieci starszych (z Wilna): —|..Mistrzowie wiedeńscy*. 21.35. 23. ROZMAITE NARA Dreamt x 
aa a a 


Do sprzedania po tanich cenach |Pieśniarka (plyty): — 18,20 „Coj16.30 muzyka na instrumentach| M, Ostrawa. .. Wesoly kontih 1 
BZ UW ER A 


zmieniło sie w szkole w tym roka|detych — płyty: 17.00 „W walce|— program rozrywkowy. 21. 
drzewo stolarskie szkolnym” — odczyt: 1888 „Or-|ze ezpiegostwem” — odczyt wykl.| Monachium. Recital fort — 21,50 Ondulacja 
podług ostatnich modeli 
nowe oraz wszelkie robo- 


mej siostry, panny, lat 36, przy- 
stojnej, 3000, umeblowanie, po- 
szukuję męża urzędnika na sta- 
łej posadzie. ycia Orędow- 
nik, Poznań zd 


„Coś dla każdego". 

1,00 Bruksela franc. Środowy 
koncert symnf. W orogr, Beetho- 
ven, Anglia (Nat, Progr.) Kons neJ 


Šroda, 14 października. 
Katowice — 13,00 koncert ży- 


sosnowe i dębowe dla stolarzy-| kiestra Alexandre'a" (płyty): —|Józef Jaworski: 17.15 koncert --| Budapeszt, Recital fort. Bel; Bar-|trwała 5 zł. aparatami: elektrycz- 
meblarzy, Łó ódź, 6-go Sierpnia Ś3.|19.20 „Obój i fortepian": — 19.40|solistów. Wykonawcy: Janina| tóka nym, powietrznym i parowym. 


telefon 177-8 n 18 558| „Beskidy Ślasko-morawskie iako|Hloszowska (Śpiew). Mieczysław] 2300 Stockholm. Mucyka ta-|fOdź. Nawrot oda. Józef Pad- 
2 domy cel 000 Z wycieczek — od: Satyelig (skrzypce): 17.50 kro peana, R Brükgela tiam; a leśny. SSE ORIG PEES 
czyt; 19.50 ..Zagłebie Dabrowsk'e /spomnienia pierwszego rekto-|rold we Włoszech* — symf. Ber- ściin z 4 
dwa składy, 10 ubikacji, główna| ma mlos“: 20.20 Adagio i Allegrojra Wszechnicy Wileńskiej“ —|lioza. 22.30 Koenigswust, ..Noc- Chrześcijańska lów wvkonnie dypl mistrz 


wypożyczalnia sukien. ślubnych, 


ulica sprzedam 10000. Agencja|nqon troppo z symfonii patet, P.|18.00 pogadanka aktualna: 18.10|na muzyczka”. Kolonia, Muzyka . 
Orędownika, „Międzychód. ra A NA (plyty). wiadomości sportowe: 18.50 „Spa-|lekka i taneczna. Mediolan. Mi- EP SAKE Wacław Kawecki 
8 658 dek“ — felieton prawno-svolecz-|zyka taneczna. rg A Kon- Napiórkowskiego). Szymańska 4 Piotrkowska 13. tel. 207-78 
Środa, 14 października. |nv:: (Łódź nadaje aud. lo —|cert symfoniczny. 22.35 Kopenha- 5 + 112 
Dom > " [19,00 Nadeta konkurence —|ga. Współczesna muzyka onere- DE 
duży ogród egiii plac budow- Kraków — 14.00 lokalne wia-| (mój pierwszy lot balonem) — o-| wa. acha. Koncert nocny. 
lany, Gniezno sprzedam, cena —|domości gospodarcze: 14.05 kon-|powiadanie Janusza  Meissnern: Koenigswust. Koncert 26. SZUR SZUKA POSADY POSADY Laui 
7000, —. Zgłoszenia Oredownik cert popularny (płyty): 15.30 me-|20.36 Biuro Studjów  rozmawia| nocny. 23.25 Anglia (Reg. Progr.) 
Gniezno 040. ng 18359|lodie operetkowe (plyty): — 15.55|ze ełychaczami P., R.: 20.45 —| Muzyka taneczna. 23.45 Radio a) Służba domowa LARŁAD RRAWIECKI 
— a: | Skrzynka ogólna: 16.05 wiadomo-| dz ik wieczorny; 20.55 poga-| Paris. Muzyka taneczna. Wiedeń | amammmmmmŘŘŮ 
1000 samochodów ści z dnia: 18,20 nowości tanecz- aktualna"; 21.00 .Opo-|„Dawny Wiedeń* — audycja męski — damski i skład futer 
rozebranych używane cześci. .|ne (płyty): 19.20 „Jazz i plotk!*| wieść o Ohoninie" — wieczór I.| muzyczna Osoba 
A e e 
wozias mleczarskie, opony najta:|— lekka audycja muzyczno-słow-|..Czym był Chopin* — Henryk R Sztutwart. Koncert noc-|z dobremi poleceniami z szyciem Jan Kawiorski 


gospodarstwem domowem. pielę- 
znowaniem szuka posady. Beto. 
szenia proszę Oredowni, Poznań 


Sztompka na z tówarzysze-| n 
niem Symfonieznej Orkiestry P. 
R. pod dyr. Grzegorza Fitelberzal ka. 


na, Wykonawcy: Zbysław Wo 
nik (śpiew) i zespół jazzowy Hen- 
tyka Marmora. 


niej w firmie Autoskład. Poznań. 
A APA 89. telefon 46-174 
dg 2384/5 


74.15 Radio Paris, Mi - 
BEME dh w 0 Łódź, Kilińskiego 109 tel. 248-45 


Co futro = to Edmund Rychter — co paito — e Edmund Rychter = co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop 


ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-25 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania, — Za wszystkie wiadomości į artykuł łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, = 
Satoni Lek ewicścztPiomania. ETRO ES ip id > S ET la, Piotrkowska 9i. Za ogloszenia I reklamy odpowiada 
» „ miesięcznie przy T-miu wydaniach tygodniowo s odbiorem w agenturach ig i s Na stronie 6-Jamowej 15 groszy, t 
Przedpłata; 2,35 m, Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach | u listonoszów Ogłoszenia l reklamy: seee au * gorzęfocy ih 30 gr., aa wor reee a 
miesięcznie 2,34 zl, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko ednołamowego milimetr. nA Ar oa gr, na stronie wiadomości lokalnych 100 gr 
na 6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). — Pod opaską w Polsce 5,00 zi 6 wydań pe an el Drkze ogloszenia pereg ‘190 aiów, w. twa A E 
tygodniowo, — Zamówienia pocztowe należy uskuteczniać do 25 każdego miesiąca w urzędach tasto): siowo nai owe 15 gr. każde dalsze slowo 10 groszy. Za różnicę między e pyte 
pocztowych Fub wprost w centrali Oredownike. a wys a ogłoszenia, powstałą wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 


Ogloszenia są platne zgóry. 
i Naitad | czcionki: Drukarrda Polska Spółka Akcyjna, Poznań, św, Marcin 70. 
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— Nie wiem, co pan ma na myśli? 
— przerwał Zabierzański z wyraźnem 
zniecierpliwieniem. 

— To drugie, panie hrabio — po- 
śpieszył z odpowiedzią Zychiewicz, 
wiedząc dobrze, że tamten wobec ©- 
statnich szantażów ze strony Wier- 
czaka uważa go za jeszcze jednego 
wysłannika Liljany. — Mówiąc jaśniej, 
mam na myśli tajemnicze zniknięcie 
pańskiej córki, Anny... 

— Kim pan jest? — Zabierzański 
zerwał się z fotelu i w nagłej afekta- 
cji chwycił Zychiewicza za ramiona. 

— Proszę się uspokoić, panie hra- 
bio — odparł tamten łagodnie, sadza- 
jąc Zabierzańskiego z powrotem na 
dawnem miejscu. — Jestem człowie- 
kiem, który pragnie panu dopomóc, 
sąsiadem z naprzeciwka — wskazał 
reka w kierunku drzwi. 

— Więc pan jest tym tajemniczym 
człowiekiem, który zniknął w nocy z 
numeru w tym czasie, kiedy Hanka 
również przepadła bez wieści?!... — 
krzyknął Zabierzański, nie panując 
już dłużej nad nerwami. 

— Tak jest; ale pragnę jednocze- 
śnie wyjaśnić, że nic mnie nie łączy z 
ludźmi, którzy dopuścili się tego ka- 
rygodnego czynu — odpowiedział Zy- 
chiewicz z tym samym co przedtem 
spokojem, wytrzymując nieufne spoj- 
rzenie Zabierzańskiego. 

— Więc pan wie coś o Hance?!..; 

— Wiem, ale panie hrabio, jeszcze 
raz proszę o zachowanie spokoju. Od- 
czuwam pańskie położenie, tem nie- 
mniej jednak zupełne opanowanie jest 
tu koniecznem, jeśli nie mamy zaszko- 
dzić tej całej sprawie... Mam wciąż 
ZA Dr los pańskiej córki — upom- 
nia 

— Boċel.,: — Zabierzański całą 
siłą woli starał się zapanować nad 
roztrzęsionemi pnerwami. 

— Jeżeli więc tej samej nocy znik- 
nąłem z hotelu, — podjął Zychiewicz 
na nowo — to jedynie dlatego, ażeby 
czuwać nad pańską córką, która zo- 
stała podstępnie uprowadzona, a cze- 
mu niestety nie mogłem przeszkodzić. 
Zapewniam jednak pana, panie hra- 
bio, że los panny Hanki jest najściślej 
związany z moją karjerą. Dziwnie to 
brzmi — dodał — ale tak jest w isto- 
cie, czego narazie nie wolno mi bliżej 
wyjaśnić. Dlatego też proszę być zu- 
pełnie spokojnym o pannę Hankę, 
której nie złego nie zagraża, i lada 
dzień, jeśli nie lada godzina, wróci do 
pana, panie hrabio. Jeden tylko wa- 
runek, a mianowicie, że nie doniesie 
pan władzom bezpieczeństwa o jej 
zniknięciu, czego, jak wiem, na szczę- 
ście nie uczynił pan dotąd. 

— To dziwne..: 

— Nie przeczę; ale zdaje pan sobie 
sprawę z tego, jak wielką sensację 
rozpętałaby prasa, w konsekwencji 
czego zrodzone domysły i plotki nie 
przyniosłyby nic dobrego... 

 — Więc mam panu zaufać? — po- 
wtórzył hrabia jakby do siebie, a jego 
ożywione na chwilę oblicze spochmur- 
niało napowrót. — A kto mi zaręczy 
wobec tak niejasnych i tajemniczych 
wynurzeń pańskich, niepopartych żad- 
nym dowodem rzeczowym, że nie jest 
pan współwinnym uprowadzenia mej 
córki? — zapytał. — Trzeba być do- 
prawdy bardzo naiwnym, aby zastoso- 
wać się do wskazań obcego człowieka, 
zwłaszcza, jeśli takiem  naczelnem 
wskazaniem jest zachowanie w naj- 
głębszej tajemnicy tego rodzaju zbrod- 
ni, gdyż przytoczony przez pana argu- 
ment jest niczem wobec bezpieczeń- 
stwa mej córki. Nie chcę pana obra- 
żać, ale proszę postawić sprawę o- 
twarcie; wypłacę każdą sumę... 

Zychiewicz uśmiechnął się blado. — 
Istotnie, panie hrabio, słowom pań- 
skim nie sposób odmówić słuszności. 
Gdy zastanawiam się, jak postąpiłbym 
na pańskiem miejscu, przychodzę do 
tego samego przekonania, A jednak 
mimo wszystko nie wolno mi właśnie 
dła dobra sprawy córki pańskiej — 
podkreślił — wyjaśnić tego wszystkie- 
go, co mogłoby przekonać pana © mo- 
jej uczciwości. Jeden fakt tylko zechce 
pan hrabia wziąć pod uwagę w swych 
rozważaniach na ten temat, a miano- 
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wicie, że przychodząc tutaj, narażam 
się na oddanie mnie przez pana w ręce 
policji. Skoro jednak nie obawiałem 
się tego, może to być, o ile nie nazwie 
pan tego bezczelnością zbrodniarza, do 
pewnego stopnia argumentem, prze- 
mawiającym w mej obronie. Zresztą 
wolno panu, panie hrabio postąpić 
wedle własnego uznania. Jestem do 
dyspozycji... Zamieszkam nadal w 
sąsiednim numerze. Radzę jednak za- 
stosować się ściśle do mych wskazó- 
wek... Zychiewicz powstał na 
znak, że misję swoją uważa już za 
skończoną. 

— Czy mogę panu zaufać? — Za- 
bierzański wyciągnął dłoń do Zychie- 
wicza, a w głosie jego zadrgała nuta 
gorącej prośby. 

— Mogę przysiąc 
ten z powagą. 

Zabierzański był dziwnie wzruszo- 
ny, a w oczach szkliły mu się łzy. Dłu- 
go trzymał w uścisku dłoń tego nie- 
zwykłego gościa, 

Zychiewiczowi najwidoczniej żal 
było tego nieszczęśliwego człowieka, 
dlatego też, pragnąc jak najlepiej u- 
sposobić go do swej osoby, zapytał: 

— A czy pan hrabia obdarza peł- 
nem zaufaniem jednego ze swojej 
służby w Zabierzanach starego pocz- 
ciwego Wawrzona Krzosa? 

To pytanie spadło na Zabierzań- 
skiego tak niespodziewanie, że jakiś 
czas nie mógł zdobyć się na odpo- 
więdź. Nie potrafił poprostu wytłuma- 
czyć sobie, skąd ten młody, doskonale 
prezentujący się człowiek, którego 
po raz pierwszy spotyka tu w stolicy, 
jest aż tak dalece obznajomiony z ży- 
ciem w odległych Zabierzanach. Są- 
dząc jednak, że przez odpowiedź zdoła 
dowiedzieć się coś nowego, odparł bez 
najmniejszego wahania: 

Krzos jest człowiekiem w stu 
procentach uczciwym i mogę o nim 
wydać jak najlepsze świadectwo. 

— A Wawrzon Krzos to samo po- 
wtórzy panu, panie hrabio. odnośnie 
do mej osoby... Żegnam pana hrabie- 
go! — skłonił się i szybko zniknął za 
drzwiami, wiodącemi do hallu. 

Hrabia pozostał sam. Żałował mac- 
no, że nie zatrzymał tego niezwykłe- 


— odparł tam- 
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go gościa dłużej u siebie w nadziei wy- 
ciągnięcia z niego czegoś więcej. Tak 
jednak był oszołomiony tą Krótką roz- 
mową i w dodatku tamten zbyt szyb- 
ko zdecydował się na opuszczenie po- 
koju Zabierzańskiego, aby ten zdołał 
go zatrzymać. Mimo to hrabia miał 
sporo materjału do rozważania. 

Pierwotne podejrzenia w stosunku 
do Zychiewicza zniknęły bezpowrot- 
nie. Zabierzański czuł już do niego 
zupełne zaufanie i dlatego postanowił 
ściśle zastosować się do jego wskazań, 
Tem niemniej jednak dręczyła go cie- 
kawość i wiele oddałby za to, aby do- 
wiedzieć się prawdy. Nawet dziwne, że 
chwilami więcej obchodziła go osoba 
tego tajemniczego młodzieńca, niż nie- 
pewny los swej rodzonej córki. Może 
to wypływało z rozluźnienia rodzin- 
nych więzów z biegiem lat, . spędzo- 
nych przeważnie zdala od Hanki, a 
może Zabierzański wyczuwał w tym 
człowieku kogoś z obecnego otoczenia 
Liljany. 

Ale tok tego rodzaju rozważań 
przerwało mu wejście dyrektora ho- 
telu. 

— Panie hrabio — szepnął zaafero- 
wany dyrektor — gość z sześćdziesią- 
tego drugiego wrócił przed chwilą... 

— Wiem. 

Niemiłe rozczarowanie ukształto= 
wało rysy nalanej twarzy dyrektora. 
Ktoś nieproszony zdołał go już u- 
przedzić, przynosząc wcześniej hra- 
biemu tę rewelacyjną wiadomość. 

— Czy pan hrabia już wobec tego 
coś przedsięwziął? — zapytał, tracąc 
na minie, 

— Nic — odparł Zabierzański spo- 
kojnie. — Sprawa jest całkiem wyja- 
śniona i osoba pana Zychiewicza nie 
miała nic wspólnego z nagłem: znik- 
nięciem mojej-córki, która zmuszona 
była niespodziewanie wyjechać da 
majątku. 

— Ach taaak... Cieszę się bardzo... 
Przepraszam pana hrabiego. — Uprzej- 
my zawsze dyrektor wycofał się w u- 
kłonach z pokoju, a Zabierzański na- 
tychmiast rzucił się na tapczan, aby 
w spokoju uporządkować zwichrzone, 
bezładne myśli. 


W szponach szantażu 


— Przykro mi bardzo, ale niestety 
dziś jeszcze nie będę mógł panią u- 
wolnić — rzekł Machoń, wchodząc do 
pokoju, będącego  prowizorycznem 
więzieniem Hanki. — Zaszły nieprze- 
widziane przeszkody ... 

Hanka miast odpowiedzi posłała 
swemu prześladowcy nienawistne, peł- 
ne pogardy spojrzenie. 

Spokojna, ale zarazem wyniosła po- 
stawa dziewczyny  onieśmieliła bez- 
czelnego z natury Julka Machonia. 
Nie miał odwagi kontynuować dalej 
swoich zamierzeń, z jakiemi odwie- 
dził Hankę. Dłuższy więc czas prze- 
chadzał się po małym pokoju, szuka- 
jąc w głowie właściwego doboru słów, 
któremi pragnął przedstawić swoje 
warunki. 

Hanka obserwowała go pilnie. Całą 
przymusowo spędzoną tu dobę poświę- 
ciła na rozważania i domysły dokoła 
tej potwornej afery, w wyniku czego 
skorygowała dotychczasowy swój po- 
gląd na tę zawikłaną zagadkę, Prze- 
konała się jednocześnie, że chociaż 
bezpośrednio nie zagraża jej żadne 
niebezpieczeństwo, to jednak wpadła 
w nastawione sidła wyrafinowanego 
szantażu. Wprost podświadomie wy- 
czuwała i teraz, że Machoń odsłoni jej 
wkrótce całą prawdę. 

Nie czekała zbyt długo. W pewnej 
chwili Machoń zatrzymał się przed 
nią i rzekł, siląc się na zupełne opa- 
nowanie, a nawet dobry humor: 

— Przykro mi bardzo, panno Han- 
ko, że w pani pięknych oczach ucho- 
dzę za człowieka, wyzbytego z wszel- 
kich szlachetnych uczuć. I nie dziwię 
się nawet tego rodzaju sądom. Ma 
pani prawo tak myśleć o człowieku, 
który w podstępny sposób uprowadził 
panią i zamknął niby w więzieniu 
na dalekiem odludziu. Przykre to, ale 
musi pani zrozumieć, że w życiu wy- 
łania się stale cały szereg zagadnień, 
cały szereg spraw nieraz tak dziwnie 


powikłanych, że do ich sedna nie- 
zawsze droga prowadzi utartemi szla- 
kami tak zwanej uczciwości. Częsta 
cel musi uświęcać środki, chociaż nie 
wszystkim się to podoba. Oczywiście 
pod warunkiem, że sam cel jest szla- 
chetny... 

Hanka podniosła zdziwione spoj- 
rzenie na Machonia, Ostatnie jego 
słowa wyraźnie ją zaintrygowały. By- 
ła bowiem pewną, że za chwilę odkry- 
je jej całą prawdę, a zatem i ów szla- 
chetny, jak nazwał cel, dla osiągnię- 
cia którego zdecydował się na tak nie- 
bezpieczne przedsięwzięcie, przestanie 
być tajemnicą. 

Ale i przebiegły Machoń zdołał po- 
chwycić zaciekawione spojrzenie 
dziewczyny. 

— Stwierdzam z zadowoleniem, — 
podjął na nowo, — że poczyna mnie 
pani rozumieć, bo w ślicznych, cha- 
browych oczkach nie widzę już tej, 
co pierwej, żywiołowej wprost niena- 
wiści. A to mi każe mieć nadzieję, że 
wkrótce dojdziemy do zupełnego po- 
rozumienia — uśmiechnął się, co Han- 
kę napowrót wprawiło w rozdrażnie- 
nie. 

Pomimo ponoszącego ją wzburzenia 
i żywiołowej odrazy nie potrafiła jed- 
nak zdobyć się na tyle odwagi, ażeby 
to, co czuje, przyoblec w słowa i rzu- 
cić prosto w twarz bezczelnie roze- 
śmianego opryszka. Tylko na jej bla- 
de dotąd policzki wypełzły rumieńce 
gniewu. 

I może to właśnie zdecydowało, że 
Machoń w obawie nowej sceny ze 
strony dziewczyny postanowił już bez 
ogródek wyjawić jej całą „prawdę*. 

— W tym wypadku chodzi miano- 
wicie o pani ojca i jego obecną żonę, 
hrabinę Liljanę, — począł wyjaśniać. 
— Jak pani wiadomo, hrabia Zabie- 
rzański niedość, że w nieludzki wprost 
sposób pozbawił Liljany dachu nad 
głową, w czem, jeśli się nie mylę, u- 
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maczała I pani swoje paluszki, odma- 
wia jej w dodatku jakiejkolwiek od- 
prawy, pozostając pod przemożnym 
wpływem pani, panno Hanko. 

— Proszę nie robić tak bardżo 
zgorszonej miny, — wtrącił — gdyż 
musi pani wysłuchać mnie do końca. 
Inaczej nie biorę żadnej odpowiedzial- 
ności za konsekwencję pani bezprzed- 
miotowego uporu — zagroził. 

Hanka milczała, więc Machoń pod- 
jął na nowo przerwany wątek: 

— Chwilowe odsunięcie pani od 
ojca miało właśnie na celu niejako 
usamodzielnienie hrabiego Zabierzań- 
skiego, który nie ulegając pani, łatwa 
dałby się przekonać o konieczności 
uczciwego, ludzkiego poprostu roz- 
wiązania stosunku z Liljana przez 
wypłacenie jej poważniejszej kwoty. 
Pragnęliśmy jednocześnie zaoszczędzić 
pani ojcu i tej przykrości, jakiej do- 
znałby, odkrywając pani potajemne 
zniknięcie. W tym celu została wy- 
słana do hrabiego depesza ed pani z 
Zabierzan, dokąd rzekomo wyjechała 
pani wczoraj wieczorem, nie uprze- 
dzając o tem ojca. 

— To podłość! — Hanka nie była 
w stanie dłużej panować nad nerwa- 
mi. Spokój, z jakim Machoń przyzna- 
wał się do wszystkiego, napełniał 
dziewczynę uczuciem niewypowiedzia- 
nej odrazy. > 

— Być może.:: — uśmiechnął się 
Machoń, którego nieukrywane oburze- 
nie hrabianki ponosiło coraz więcej, 
a z uczuciem wstydu myślał o chwi- 
lowem onieśmieleniu, w jakie nie wie- 
dzieć czemu popadł z początkiem roz- 
mowy. 

c=, Być może — powtórzył, — ale 
winna pani przy tem wszystkiem oce- 
nić wę mnie jedno; mianowicie szcze- 
rość... A to już jest dużo... ¢ 

— Bezczelność — chciał pan powie*! 
dzieć... 

Machonia nie rozgniewały te sło- 
wa. Był bowiem z typu ludzi, którym 
imponuje cywilna odwaga i upór 
przeciwnika, podniecający da działa- 
nia. 

= Bezczelność, powiada pani; i to 
nie jest tak bardzo pospolitą cechą 
charakteru — uśmiechnął się, śmiało 
wytrzymując już nienawistne spojrze- 
nie młodej kobiety. 

: Hanka spuściła oczy. Przez tych 
kilka zaledwie minut rozmowy zdoła- 
ła przekonać się aż nazbyt dobrze, że 
wszelka nienawiść i pogarda, okazy- 
wane w najbardziej wymownej for- 
mie, nie odniosą pożadanego skutku. 
Nie potrafiła jednakże powstrzymać 
się od rzucenia mu w bezczelnie ro- 
ześmianą twarz cisnących jej się na 
usta słów gorzkiej prawdy. 


— Dlaczego jednak okłamywał 
mnie pan dotąd, twierdząc, że owo 
zbrodnicze uprowadzenie miało na 
celu zabezpieczenie mnie przed rzeko- 
mo grożącą mi katastrofa? — spytała 
podnoszące napowrót na  Machonia 
spojrzenie swych cudnych, załzawio- 
nych oczu. 

— Podtrzymuję to w całej rozcią- 
głości — odparł poważnie, sawi. 
szy uśmiech w jednej chwili. 

— S jednak... 

— Zaraz panią objaśnię, — prze- 
rwał skwapliwie — a wówczas a 
xona sto pani, że nie jestem tak bar- 

złym człowiekiem, za jaki i 
pani za: jakiego mnie 

anka milczała oczekując no h 
kłamstw, które Machoń komponon 
na poczekaniu. yt kw 


R, LA zn wspomniałem, 
gnal chwili — usuniecie 

jakiś czas od ojca 7 na egg, = 
możliwienie uzyskania przez Liljanę 
od pani ojca większej kwoty w formia 
odszkodowania za poniesione moralne 
straty i zabezpieczenia jej dalszej eg- 
zystencej, Tymczasem upód hrabiego 
spowodowany namową pani, pozba- 
wiłby Liljanę tej ostatniej deski ra- 
tunku, wtrącając ia w skrajna nędzę. 
I tutaj właśnie miała nastąpić trage- 
dja, Liljana bowiem oświadczyła wy- 
raźnie, że w razie nieuzyskania od 
męża żądanej sumy, ucieknie się do 
sc wiać wprost zemsty 

+ Jako tej, której ięcz 

obecne położenie. O PA 
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Klub bridżowy w stolicy Chin 


Gra w karty nie jest bynajmniej wynalazkiem europejskim 


Wszystko już było na świecie — mówi 
mądry rabbi Ben Akiba. Nie znał on 
wprawdzie gry w karty, ale mimo to zna- 
li ją Chińczycy już kilka tysięcy lat temu 
Już trzy tysiące lat temu istniały tam szu- 
lernie, w których zgrywali się w kości i 
karty mieszkańcy „państwa środka. W. 
Pekinie do dziś dnia przechowały się 
„Kluby gry“, które spoglądają na wielo- 
wiekową przeszłość. 

— Czy mam pana zaprowadzić do klu- 
bu bridżowego, który istnieje już od kilku 
tysięcy lat? — pyta mnie mój przyjaciel 
francuski na tarasie dachu Grand Hotelu 
w Pekinie. 

Dokoła nas wirują w tańcu kupcy eu- 
ropejscy w białych smokingach, chińscy 
generałowie i Amerykanki, obnażone w 
swych strojach wieczorowych. Płacę... 
Wierzę, że to, co mi zaproponował mój 
przyjaciel, nie jest żadną blagą. Jesteśmy 
przecież w Pekinie, największej pod 
względem areału stolicy Świata, w Peki- 
nie, środku ziemi, dwadzieścia dni na 
zachód od serca Europy, w mieście, które 
już przed stu laty miało dwa i pół miljo- 
na mieszkańców, gdy Londyn miał zale- 
dwie półtora miljona. Czyż punkt cięż- 
kości przyszłych wydarzeń nie przechyla 
się znowu na wschód? F w tem mieście 
nie miałby być najstarszy klub bridżowy 
na świecie? 

Wyprawa bynajmniej nie jest łatwa, 
Kulis ze swą rykszą brnie poprzez małe 
trzęsawiska, bierze z trudem pagórki ze 
śmieci, przeprawia się drogami, podobne- 
mi do rowów strzeleckich. Jak rozbity 
staje się po półgodzinnej jeździe przed 
czerwoną bramą. 

Gdzie jesteśmy? Tam, na drugim koń- 
cu ulicy widać tybetański klasztor Peki- 
nu, którego mnisi zabijają się askczą. A 
czerwona brama przed nami jest wej- 
ściem do najpiękniejszego yamen stolicy. 
Yamem jest tatarskim domem gry. Po 
pierwszych krokach uderza się głową o 
mur. Przeklęte demony, dla nich bowiem 
ganek zbudowany został w zygzaku. Każ- 
dy zakręt zagradza wstęp złym duchom. 
Nabawiwszy się kilku guzów, dociera się 
wreszcie do pierwszego dziedzińca. Mój 
przyjaciel francuski, stały gość w tym do- 
mu gry, ginie niebawem znowu w jednym 
z zawiłych ganków. Obawiam się, czy aby 
później, po licznych cocktailach zdołamy 
odnaleźć drogę powrotną. 

Następny dziedziniec jest słabo oświe- 
tlony. Przez niewielkie kraty, biegnące 
dokoła dziedzińca, widać wnętrza małych 
pokoików. W każdym stoi stolik z dwo- 
ma fotelami trzeinowemi, obok otomanka, 
a nad nią wisi wielki smok chiński. — 
Przed demonami chińskiemi jesteśmy więc 
zabezpieczeni, przed europejskiemi nie u- 
szliśmy. Z rozmaitych stron słychać stu- 
kanie kostek i szelest kart. Butelki z 
whiski stoją naokoło, a z głębokich, dłu- 
giemi rzęsami obramowanych ócz awan- 
turnice rosyjskie badawcze rzucają spoj- 
rzenia na nas intruzów. Wobec tych nie- 
hezpieczeństw nie mają żadnej mocy gan- 
ki zygzakowate ani smoki chińskie. 

Przy innych stołach grają białe damy 
i biali panowie bridża. Chłopcy, o bosych 
nogach, roznoszą srebrne kubły z lodem. 

— Czy pan wierzy, że ten yamen ma 
więcej, niż trzy tysiące lat? — mówi mój 
przyjaciel — i unosi słomianki, z pod któ: 
rych widać sczerniałe od wieków flisy ka- 
mienne. Badania, przeprowadzone przed 
kilkunastu laty wykazały, że dom ten jest 
od kilku tysięcy lat domem gry. Jakie 
gry tutaj głównie grano, nie zdołano już 
dokładnie stwierdzić, lecz przed 8 laty pe- 
wien badacz belgijski znalazł tutaj ka- 
mienne tabliczki z wyrytemi na nich zna- 
kami, z których wnosić można, że ma się 
tu do czynienia z prawzorem naszych kart 
dzisiejszych. Prawdopodobnie grącze mon- 
golscy przed tysiącami lat tak samo sprze- 
czali się, jak nasi bridziśei przy tamtym 
stole, 

Tylko w dwóch narożnikach dziedziń: 
ca gra się bridża. Po drugiej stronie sie- 
dzą biali ludzie przy swych cocktailach, 
pośród olbrzymiczo Pekinu, niby na od- 
ludnej wyspie i rozmawiają o kursach, wy- 
ścigach, polityce i skandalach. Wszyst- 


ko, co się dzieje w Pekinie, można się do- 


a 
- EKSPEDYCJA HIMALAJSKA 
pod przew. Pawła Bauera (siedzi) z udzia- 
łem dr. Karola Wiena, Adolfa Góttnera 
i dr. Heppa — pierwsza zdobyła szczyt 
niebezpiecznej góry Siniolchu (wys. 6890 m) 
na terenie lodowca Zomu. Dzięki temu 
stanęła noga ludzka poraz pierwszy na 
szczycie tej góry. 


wiedzieć na tym dziedzińcu: ile wygrana 
na wyścigach, ile przegrano na giełdzie i 
kto wczoraj był na przyjęciu u ambasa- 
dera amerykańskiego. 

Małe lampy oświetlają tutaj najbar- 
dziej kosmopolityczne towarzystwo świa- 
ta. Grono Anglików jest właśnie przy 


Moji bije 


trzydziestym whisky, a obok nich wlepił 
swój wzrok w niebo samotny Chińczyk. 

Jest to Chen, najsławniejszy geometra 
stolicy — objaśnia mój towarzysz. A po- 
nieważ żaden Chińczyk nie buduje domu, 
zanim nie oznaczy miejsca, które bogom 
jest najprzyjemniejsze, można sobie wy- 


Iso-Hollo 


Biegi na 3000 i 5000 mtr były walką między zwycięzcą olimpijskim w bie- 
gu 3000 m z przeszkodami Iso Hollo (Finlandja) a Nojim. Stadjon warszaw- 
ski stał się świadkiem zwycięstwa Polaka w biegu na 5 km, na 3000 mtr zaś 
przegrał Noji zaledwie o centymetry. Na zdjęciu pierwszy Iso Hollo przed 


Nojim. 


Fot. E. Fikus 


Skandal sportowy w Kaliszu 


Na marginesie przyjęcia olimpijki p. Jadzi Wajsówny 


Kalisz, 12. 10. — Zarząd Okręgo- 
wy Kat. Stow. Mł. zaprosił do Kalisza 
na dzień 11 bm. wyróżniona na „Olim- 
piadzie* i znaną zaszczytnie zagranicą 
reprezentantkę polskiego sportu p. Ja- 
dzię Wajsównę, która miała wygłosić 
odczyt sprawozdawczy z „Olimpjady” 
w sali Rzemieślników  Chrześcijań- 
skich“ i wziąć udział w herbatce K. 
S. M 

Na dworcu przywitały laureatkę 
przedstawicielki K. S. M. wręczając jej 
bukiet kwiatów.  Charakterystyczną 
rzeczą jest, iż na 23 organizacyj spor- 
towych na terenie Kalisza, żadna z 
nich nie wysłała na dworzec swoich 
przedstawicieli. Naturalnie nie mamy 
pretensyj do klubów żydowskich, ale 
absencję klubów polskich uważamy 
za skandal. 

Zapowiedziany odczyt publiczny 
również nie doszedł do skutku, ponie- 


Katolicka wioska w Anglji 


Do dziś dnia istnieje w Anglii wioska, 
której wszyscy mieszkańcy bez wyjątku 
są katolikami. W wiosce tej, Little Crosby 
koło Liverpoolu, ani jeden mieszkaniec 
nigdy nie opuścił Kościoła katolickiego dla 
protestantyzmu, nawet w czasach najgor- 
szych prześladowań katolików pareset lat 
termu. (KAP) 


Nowy rekord amerykański 


Za kilka miesięcy otwarty zostanie dla 
ruchu kołowego gigantyczny most wiszą- 
cy, długości 13 km., łączący San Francisco 
z Oakland, Dotychczas te dwa wielkie 
miasta kalifornijskie łączyły promy. Wiel- 
kie statki musiały okrążać zatokę na tra- 
sie 100 km. 


Pracę nad budową mostu, obliczonego 
na 50 miljonów pieszych i 30 miljonów poó- 
jazdów rocznie, rozpoczęto w 1954 r. W ro- 
ku 1937 most zostanie ukończony przed 
otwarciem wielkiej wystawy w San Fran- 
cisco. -W połowie drogi, pomiędzy San 
Francisco a Oakland, znajduje się wyspa 
Yerba Buena, przez którą most przejdzie 
890-metrowym tune' 1. Ponad zatoką 26 
metalowych wież na betonowych cokołach 
podtrzymuje olbrzymi pomost. Najwyższe 
wieże liczą 230 metrów wysokości, 

Przy budowie największego w Świecie 
mostu wiszącego pracuje 6 tysięcy robot- 
ników. Specjalna załoga nurków bada 
grunt pod fundamenty mostu. Każde za- 
nurzenie pod wodę trwa średnio 7 godzin 


waż Stow. Chrześcijańskich Rzemieśl- 
ników w ostatniej chwili oddało za- 
mówioną salę na inny cel. Tak samo 
miejska komenda W. F, i P. W., do 
której zwrócił się patron K. S. M. ks. 
Bekier — z prośbą o współudział w 
związku z przyjazdem naszej olimpij- 
ki — zajęła stanowisko odmowne. 

Wobec tych warunków przyjęcie 
p. Wajsówny odbyło się w ścisłem 
gronie w lokalu K., S. M., gdzie przy 
czarnej kawie, laureatka podzieliła się 
swojemi wrażeniami z „Olimpjady** w 
Berlinie. 

Na marginesie tego przykrego spra- 
wozdania trudno powstrzymać się od 
przypuszczenia, że tylko motywy po- 
lityczne wywołały te wszystkie nie- 
taktowne braki i posunięcia. 

Gdyby p. Wajsówna była Żydówką 
— spewnościa byłoby inaczej. 


Samo zejście do głębi trwa 20 minut, po- 
wrót — ze względu na olbrzymie różnice 
ciśnień — aż 6 godzin. Ponieważ nie można 
było, ze względu na głębokość, zastosować 
wierceń mechanicznych, musiano uciec się 
do zegarowych bomb w celu rożsadzania 
skał. Niejednokrotnie burza niszczyła in- 
stalacje porywając jak słomkę 50-tonnowe 
podkłady. 

Most San Francisco — Oakland jest już 
prawie na ukończeniu. Koszt jego budowy 
wyniesie 80 miljonów dolarów, Stalowe 
kable, podtrzymujące przęsła, mają 72 cm. 
w przecięciu. Ogółem jest 30 przęseł: 14 — 
89-metrowych, 7 — 155-metrowych, 2 — 
705-metrowych, 5 — 355-metrowych, 1 
4271-metrowych, 2 — 705-metrowych. 
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Genewskie kłopoty 


Liga Narodów obradująca w Genewie 
ma swoje duże kłopoty, Genewa miasto ma 
też swoje kłopoty, ale zupełnie innego ka- 
libru. Otóż rada kantonu genewskiego po- 
stanowiła zamienić napoleońskie trójrogi 
służące jako nakrycie glowy policjantów 
tamecznych ną helmy, typu angielskiego. 
Ten pomysł nie spodobał się mocno mie- 
szkańcom Genewy, którzy odznaczają się 
wysokim stopniem lokalnego patrjotyzmu 
i nie chcąc się zgodzić na takie „sponiewie- 
ranie“, jak mówią, tradycji. Oburzenie 
wśród genewczyków jest tak wielkie, iż 
szereg orzganizacyj lokalnych wniosło pro- 
testy piśmienne przeciwko decyzji rady 
kantonalnej. Gdyby klopoty Ligi Narodów 
były tego kalibru, Europa mogłaby spać. 
spokojnie. 


— PA 


obrazić, jakie on robi interesy. |. A 

Towarzysz mój wstaje i wita śwież5 
przybyłego gościa, Portugalczyka z Ma- 
cao, z którym pozostaje w stosunkach 
handlowych. Senor Diaz przybywa z Ma- 
cao, z raju graczy. 4 

Dziwne to zaiste miasto. Spoglądam 
na Portugalczyka, a potem na mojego 
przyjaciela francuskiego. Siedzimy tutaj 
w prastarym domu gry, raczymy się whi- 
sky, a o kilka domów dalej mnisi tybe- 
tańscy każą sobie wypalać rozżarzonem 
żelazem tajemnicze znamiona na rękach 
i głowie, podczas gdy obok nas mr. Brown 
żali się na swoją nową służącą a mr. Du- 
pont mimochodem wspomina 0 tem, jak 
to w ubiegłym tygodniu w ekspressie zo- 
stał napadnięty i obrabowany. | ; 

Górą rozpina się sklepienie niebieskie 
nad najstarszym klubem bridżowym świa- 
ta. Dwa ostre słupy rysują się na ciem- 
nem tle. Portal prastarej świątyni? Nie, 
to anteny stacji radjowej jakiegoś posel- 
stwa. W. iP. 


Coraz większe potrzeby 


To bardzo ważna sprawa — Czekamy 
na instytucje 


Z zarządu Opieki Polskiej nad Ro- 
dakami na Obczyźnie otrzymujemy 
poniższą odezwę: 

Potrzeby wzrastają. Z Czechosłowa- 
cji ze szkół polskich przychodzą proś- 
by o podręczniki, na które biedna, 
prześladowana dziatwa zdobyć się nie 
może. Z Niemiec, Francji, Ameryki 
proszą o książki polskie, o modlitew- 
niki i obrazy święte. 

Zbliża się przytem „Gwiazdka 
Trzeba już przygotowywać tysiące ©- 
płatków i paczek z podarkami. Trzeba 
czuwać wciąż nad tą rzeszą uchodź- 
czą, trzeba nieść im pociechę i budzić 
otuchę do wytrwania. Ciężar ten spa- 
da na barki „Opieki Polskiej nad Ro- 
dakami na Obczyźnie”. 

A do tego trzeba wiele sił i środ- 
ków. „Dzień Opieki" już minął. Z kwe- 
sty wpłynęło sporo. Społeczeństwo da- 
ło, co mogło. Ale to wszystko jeszcze 
bardzo mało. 

Liczy się więc jeszcze na listy 
składkowe, które poszły do większych 
Instytucyj .i Dyrekcyj poważnych 
przedsiębiorstw. 

Do ich więc ofiarności pukamy. Po- 
móżcie. Podtrzymajcie piękną trady= 
cję szczodrobliwego zrozumienia dla 
wielkiej sprawy społecznej. Bo na- 
prawdę o wielką sprawę chodzi. 


Uwięziony w windzie 

Lord Louis Mountbatten, spokrewnio- 
ny z angielskim domem panującym, po- 
stanowił przebudować swą śŚredniowiecz- 
ną rezydencje w dzielnicy Hydeparku na 
noowczesny, komfortowo urządzony dom. 
Najoryginalniejszem urządzeniem w tym 
domu jest winda. Kto chce się dostać dG 
mieszkania lorda. musi jechać windą. 
Drzwi windy są tak skonstruowane, że 
otwierają się dopiero za naciśnięciem gu- 
zika elektrycznego, znajdującego się w 
mieszkaniu kamerdynera, któremu poda- 
je nazwisko i cel swej wizyty. Po porozu- 
mieniu się z lordem, kamerdyner naciska 
guzik, który włącza prąd automatycznie 
otwierający drzwi windy. 

Pewnego razu lord chciał wypróbować 
działanie windy swego pomysłu. Lord 
wsiadł w przebraniu, niepoznany do win- 
dy i zmienionym głosem polecił kamer- 
dynerowi wypuścić go z windy. Kamer- 
dyner, nie poznawszy głosu swego pana, 
w mniemaniu, że do pałacu lorda zakradł 
sig ktoś miepowołany, zrobił piekielny 
alarm i postawił na nogi policję, która 
dopiero uwolniła lorda z kłopotliwego po- 
łozenia. 


I 


: Ea” e. | 


R” 


NOWY SPORT W ARMII ANGIELSKIEJ 
wprowadzono jako nowy system ćwiczeń 
fizycznych, i to tak wielostronny, że za- 
stępuje w zupełności, a nawet skuteczniej, 
ćwiczenia na poręczach, na koniu, na dra- 
binie i wciąganiu liny. Sport ten jest 
o tyle jeszcze praktyczny, że cały jego 
sprzęt gimnastyczny składa się tylka 
z dwóch drągów jesionowych. 


